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W obronie kultury.
oJL 1 1  d .3  2 .  Rachunki płatna w śro d y .
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Przemówienie sejm owe tow. posła Barlickiego.
RZĄD LUDOWY STWORZYŁ MIN.

KULTURY I SZTUKI.
Wysoka Izbo! Mówili dii członkowi© 

Komisji Konstytucyjnej, ż© sprawa Miaiiste- 
rjurn Sztuką i Kultury, wtraymaim tego Mi- 
msterjum jest w  stadjum beenadiziejnem, 
że już niepodobna będzie go utrzymać. A 
jednak, Wysoka Izbo, trudne to doprawdy 
do uwierzenia, aby Sejm Ustawodawczy, 
Sejm o charakterze wybitnie detn'oikralyez- 
nym, który dał podwaliny dla dtamnikra- 
tycznego rozwoju Państwa w postaci kou.- 
stytuoji, ażeby ten Sejm łamał narzędzie 
jedno z potężniejszych, pray pomocy które­
go ̂  można otworzyć zbiornik potężnych 
twórczych sił, drzemiących w społeczeń­
stwie.

Wysoka Izbo, nietSaiwna to przeszłość, 
gdy w całej zachodniej Europie imię Pol­
ski było skrzętnie ‘wykreślane ze wszelkich 
leksykonów -politycznych ,■ d zisiejsi nasi po­
lityczni przyjaciele i ci nie pozwalali nam 
nazywać się Polakami, nazywając nas tyl­
ko polskimi Rosjanami. A jednak imię 
Polski żyło, a jednak imiłę Polski było po­
tężne, dzięki nietylfco bohaterskim wysił­
kom tych, którzy padli za wolność Ojczy­
zny, lecz rówmtoż dzięki świetnym imio­
nom Mickiewiczów, Matejków i wszystkich, 
którzy dźwignęli i dźwigali sztukę polską. 
I Rząd robota ilków i chłopów, oceniając tę 
siłę i potęgę czyrm-Ulra, jaikira jest' te llu  ra 
i sztuka, w  db. 5 ‘ grudnia 1918 roku zade­
kretował Ministerjium Sztuki i Kultury, a 
przez to chciał Jtazmczyć. że sztuka i kuStar 
ra jiuaie pod wielki protektorat ludu poi­
sz  ruro, a przez to chciał stwierdzić, że ten 
potężny czynnik sztiuki w pcłaczeun.u z -we- 
wnętrznym ‘Czynnikiem spełecsnym ’Polski 
aa nąity aększe i mprapam lalsze * wynika’ w 
Kierunku wyzwolenia twórczych sił, drze- 
m ąmngr W ludzie, dbzeimiacycb. w społe­
czeństwie potokiem.

m a c o sz e  t r a k t o w a n ie  PffiZEZ
NASTĘPNE RZĄDY.

Oczywiście Min. Sztuki i Kultury za- 
wsze b’. jy podejraainie dla naszej prawicy. 
Ubawiono, . s ^  ątaeby to Min. nfie stało się 
prażąc..-ciem Min. propagandy wolnr°go 
oucua wśród1 Indiowej demiofcraitycznej Pol- 
®, j * ^  korzystając z eiężiktoh wanun- 

‘ Ś? A szych materialnych, traktowano to
M.in. jąK ostatniego kopciuszka. Budżet Mi- 
nasterrorrty Sztuki i Kultury w rofcu 1919 
wyn osi u -pięe m-il jenów-ma;refie,. a klediy mar­
ka pols.i a wielokrotni© spadła — budżet 
Min-'i'veruim Sztuki i Kultury znowu wwne- 
fil pifć mul jonów marek na rok 1920 i 1921 
i dopiero na ro»k 1922 podwj^ższomo ów bu­
dget d© sta paęcdzięsięoitu milionów roarefe. 
Lecz cóż to test sto -płęódzieslnt milionów 
niare-c, wsza-.aie to jast 30.000 dolarów1. 
I chcielibyście panowie, aby w talk eh wa- 
rynkaeh przy tekiem wposażeniai imaterjial- 
nem owo minnsterjuim mogła spełniać te za- 
dansa, które na rum ciążą. J©st to rzecz 
w-recz niom-ożlTwm

Nie f o r t u n n y  d o b ó r  y u n is t r ó w .
Ale niebeżpacczeństfwo jeszcze zagre-

fta. Mógłby się ĵwałiiźę jakiś dzielny mini­
ster, siejący na czele tego resortu, któty 
mógłi)y apelawać do-Raądn, 'Sejmu i do o- 
óm h ipubi-ctanej f  i poparcie. -Nie­
stety wybierano h óz-,, snuało rzec mężna, 
r^h':,n-szoz< śliwiiej P. Mim'eter. Przesmycki 
{ 'Bn. Sztuki i Kultury cłięijjł uczynić Min. 
jaku-żni-etwa. eheel nożynie Min. do ro»- 
dawwaia asmiłków, p!ćuym t. zw. Isu'dziiom

M m tu. Oczywiście ludiza talentu ni1© po­
parł, programu nie rozwinął, sprawy na nar 
Łsżytyin gruncie m e postawił i Min. podko­
pał w znakom itym stoipifiu. *

Przyszedł ^po p. Przesmyckim p. bu- 
dmemczy, p-. Heurich. Jeżeli -p. Przo,smyc- 
ki miiaJ. joszcz© ńibyto jafki-§ program, po­
legający na rozdatwaniu jałmużny ludKiem 
t.ti-entu, to p. Heurich już założył rękę na 
i‘ęke i nic w tym kierunku nie zrobił.

P. Heurich ograniczył swoją rolę d!o 
podpisywania papierków, które mu podsu­
wano, a pozatem chodził do innych mini­
strów, jak mp. p. Grabski', ozy ostatnio sła­
wny p. Michalski, i prosił i przekonywał, 
że trzeba ■ jednak dawać pewtoe zasiłki- Min. 
iuiliury. jtóżeli bm odittttwlssaoi, to «śą  
gniewał się i godził się na rolę kopciuszka 
i Min. zaprzepaszczał.

-Rzecz oozywista, że w takich warun­
kach Min. Sztuki i Kultury nie mogło ab­
solutnie dokonać tego, czemby być mogło, 
ozetmby się stać mogło.

SZTUKA A LUD.
O cóż tu, proszę Panów, idżie? Sanna 

książka niauikowa, chociażby najlepiej uło­
żona, sasn elementaira. saime dzieło fach'O- 
'we, me poti-afi jeszcze mas zelektryzować.

tłumy stoją na niźkim poesiosnie, 
to książilca nie potrafi przełamać tej skoru­
py obojetoośot, _ pod którą drzemią masy. 
To uczynić powinna i może sztuka," jej ży­
wy i potężny głos może rozłamać tę sfkoru- 
pę, może zelektryzować szeroki© miasy, mo­
że je pchnąć w kierunku zaimiltoiwaniii?/wol­
nej twórczości. Ten lud, który spełnrając 

j swoje dżiejowe zadanie, dąży do tego, aby
; stać się gospodarzem na tej ziemi __ ma
: prawno "do czystej, szlachetnej rozrywki, nie 
i tej, którą mu diaje karczma.

Wszak jeśli walczymy o 8-godźiinny 
dżień roboczy, to nie dlatego, ażeby roboł- 
mlk poniewierał się w  karczmie, ale żeby 
w ciągu 8 godzin wolnego odpoczynku mógł 
budować swoją duszę ludzką, mógł zostać 
człowiekiem.

|j!owie ks. Lutosławski —  Kościół daje 
radości estetyczne, Nib, panowie. Kościel­
na ssahlca skrępowiana jest ciasnotą rytuału 
kościelnego i ma pewne zadania dlo speł­
nienia, ale cała żywa, twórcza d,Pisza czło­
wieka nie może się mieścić w  tym ciasnym 
rytuale i zadowolić ret etyką, .którą mu ja­
kiś ksiądz z Oślej Wólki podaje. Jeśli lud 
bierze protektorat najwyższy nad sztuką i 
twórczością, to domaga się sztuki i twór­
czości w całej pełni.

ZADANIA. OCHRONA ZABYTKÓW.
Zdajemy sobie sprawę z tego. w jak 

smutnym stanie pozostawiły nas rządy nar 
► jeźdźcze. Ta kultura, która była tworzona 
w biegu dżiejów i wieków na ziemi naszej, 
była ruiną. Zn iszczono te żywe słowa, ży­
we dołku mon ty świ etnej kultury. Ludi zna­
lazł się w niewoli ciemnej. I otóż przed, 
nami stoi wielkie zadanie odlrobić przede-' 
WTsaystkiem to, co w  puściźnie otrzyma­
liśmy po rzad’ach najeźdźczydi. Uratować z 
zabytlców naszej kultury co jeszcze urato­
wać można. Nie miożemy patrzeć okiem o- 
bojęitneim ina to, jak z zabytków architektu­
ry poczciwy Jud w niewiedzy bierze cegieł­
ki i budPje chlewy i śpioh^e. Te zabytki■ 
muszą być otoczone czcią. Nie możemy pa- 
traer obojętnie na to. jak najpiękniejsze 
dżleła naszych mistrzów Matejlców i Cheł­
mońskich wywożone są zagranicę. Czynią 
to łiaadtarae, Kunstliiioidleirzy* którym

idzie jedyni© i wyłącznie o zydk. A my z
utraceniem każdógo takiego dzieła traci­
my jiiikby część swojej d.uezy. To wymaga 
opieki jiaiknajbardziej starainmej. A ja was 
zapytam,) Pawwiie, gdzie wiildzfcie niaisze 
miuzea? Odpowiecie mi, w  Kraikowie, w 
Warszawie. Wszak to inicjatyw® .prywat­
na doiromałia tego, czego dókonanio, ‘ale ja­
ki udział brały w tam szerokie warstwy 
społeczeństwa, Sejim Suwerenny i  Rząd? 
Absolutoiie żaidinego. Więc to sztuka, fa 
wielka siła, wyrastająca z pod głazów, mi- 
sntp, że jest zjaisypywama niepetwem, analfa- 
betjmmem i złą wolą, wymija się na po­
wierzchnię i choe żyć, a my nie myśl imy o 
tein, aby dać jej warunki odpowiiediuie —  
db żj ĉia.

A zatem ochrona tego, c© odiżiiedżiczy- 
liśmy p© p ija k a ch  — to j©sf pierw'sze za­
dam,ie. A dlaczego? 'Bo jest nastp/m obo- 
'włązkitcim cały popraedlni dorobek kultu­
ralny oddać ludowi, lud hma wchłonąć dń- 
szą swą te pierwiasllld, ma je pirzelistoczyć 
w  • sobte-faa w r w  . wartoóci,- m m* kaoooy 
żyda. Ale zdaję, sobie sprawrę, żie seero- 
kie masy- mdrązie ni© pó.łmują tych warto­
ści tych skarbów. Czy chłop, który pędził 
długłte lata w nędzy i niedoli, w upodleniu 
mawet, ozy rciboitniik, mogą zrozumieć do­
niosłą wartość posiadania tych skarbów, 
wszak te wygiyzib^e nędzą oczy nie mogły 
widzieć tych właśnie rzeeżv. Ale w Polsce 
demokratycznej, niepodległej, demokraty­
czny Sejm jest ©bowhązany otworzyć oczy 
na te właśni© wartości.

I dlatego tu trzeba podjąć wiełłna pra­
cę propagandy. Panowie wiecie, że jeden 
z onfwięikszych twórców Pieszych, Adiasn 

i Mioktewroz, marzył, jak o iKcjwyzszeni 
. szczęściu, żeby księgi jego zawędrować 

mógty db dh«t, do izb cSilopsklcih i irobotna- 
' czych i toby tr.sn były czytane i roziHni'ane.

POTRZEBA SZKÓŁ ARTYSTYCZNYCH.! , ‘
Co my w  tym kierunku robiimy? D o  

ty-chozias nic, a chcemy się pozbyć tego Min. 
Sżtuiki i Kultury. Do tego wstydu nie wol­
no nesń dópuścić. Trzeba rozwinąć prorpa- 
gandę, ale irajba db tego ludizi odpowied­
nio wyrobionych, trzeba zegatrizować za­
kłady odipowiednift, nauczycieli musimy 
kształcić. Tu ni© wystarczy nówzyotel, 
który tylko umie nauczać elementeraa czy 
też jakichś kinycfh iwiiadięmości z zakresu 
przyrody, fizyki i t- d. Tu trzeba specjalne­
go imitowania dfei tej sztuki tu trzeba spe­
cjalnego głębokiego odczepia i zrozumie­
nia tej raeozy, tu tradbe praedewszyslkiem 
wblrej Itnięjatywy m e  dającej się 'krępować 
jakimiilcołwiek ustawami, czy jąkifinikbl- 
wieik przeipógiaimi. , *

Ile any potrzebujemy szkół sztuk pięk­
nych, ile ajlnademjii! Jedną posiiaidlaany w 
Krakowie Akademię fiztok 'Pięlcnyeh, ale 
kiedy ta starano się ni© wleom jak długo o 

#pdteółań'ię d b  życia Akądlesnji w WarwzBc 
wio, to spoty-kaino się z odipowiedizią od­
mowną. Dlaczego? Dlatego, że p. Min. 
Skarbu boi s ię ,  żeby to nie była wyższa u- 
czolnią. Oszczędności cboe m  tej spraiwie 
ro b ić ,  ale jaki© są oszczędności p. Min, to 
wy odiczuwaci© dlz'.ś na własnej skórze, 
dztoki jogo oszczcdireośdotm m any tyfus w 
Warszawi©.

„OSZCZĘDNOŚCI^.
'Dzięki jego oszczędnoiściiom, mamy na 

katwłym kroku usźcauiplone śródiki na naj- 
potraebniejsKe rzeczy. Bezrobocie szaleje, 
a p- Mtebaiski nic nse wie o tern, bo on jest 
Miniiróretm oszczędzania,, ale jak histórja 
nemde to'oszczędzanie n-tenmanme, które 
doprowadź:to w "wyniku do zarazy we- 
Wnątrz kraju, które doprowadził© db tego, 
że bezrobotni ni© mają żadtnej opkiki, iktó- 
re ©stołecznie sprowadzi załamanie 1 uni­
cestwienie taikięh instytucji, jak Mku. Sztu­

ki i Kultury. Słyszałem, ż© p. Mtohałsiki ma 
zamiar w dalszym ciągu prowadzić swoją 
politykę oszczędności i zaproponuje wam 
niezadługo .zniesienie Min. Zdrowo®, bo i  
cfłamego nib ma znieść—zarazę już rnacie  ̂
następrd© praiwdopodobrato .pójdzie Mhl 
Pracy i Opieki SpoSecznej. Albowiem p. 
Miohalski tyTch rzeczy (pojąć i zrozumieć 
ni© może i nie wymagajcie od! niego, aże­
by on coś zrozumiał. Al© ‘wy, Panowie, mu­
sicie czuwać nad tern, żeby ten człowiek 
nie szalał i dlatego w  tym wypadku od­
mowna odpowl edź z? ©trony p. Michalskie­
go niczego nie dowodzi, do niczego wiaa 
nie obowiązuje.

ROBDTNIGY PROTESTUJĄ PRZECIW!
ANTIKULTURALNBMU WNIOSKOWI.

Mamy się kierować jedyną wjtyesną, 
mamy hworayć to, co jest naszą naj1 ważniej­
szą potrzebą. Obok oświaty Mitn. Kultury 
i Sztuki niemniej jest potrzebne, bo jeżeli 
oświata walczy z an rekiem, to szl'uika elek- 
trysnjai, portoie«h io ■ ówiiHk>, rea/ętyw* 
duch wplmy twórców. Kotoisja Komstytacyf- 
na 'bodaj od roku wwios-sk miesiemia Min. 
wentylowała i jakby ogauraięta wewnętrz­
nym wistyidóm, wahała się, aż dtofbry ks. Lu­
tosławski .przezwycięży? swoich i wnścseJi 
przedłóż}1*),. PrzeciwfKo temu wnioekowi 
jalnraajenerg icznie j i jsknajkategoiryiczaae) 
w imieniu robotaśków protestuję.

Szanowni Panowie, pozwolę sobte 
przedłożyć Wam 'wniosek praedowazyMi- 
kiern przejścia do porządku dztonnego mad 
wnioskiem Komisji Konstytucyjnej, a po- 
wtóre, rozumiejąc, że w takich w>atm.'fnk»cJł, 
w. .jakich. dtotyohcsa® Min. Kultury i Szbirki 
żyć musiał©,' rozwijać się ,i ćfeńataó nie mo­
że, pozwałem sobie praediłażyć rezotaoję, 
ażebyśoi© Szanowna Panowie wezwali Rząd 
do oprac©v,»aini'a dla tego Miń., roaumnegoi, 
racjonalnego planu, programu. Wreszcte 
cpracowaraie budżetu. Dopiero wówczas, 
SzanOiWni Panowie. będziecie mogli przejść 
do krytyki i omawiania ' rzeczowego Min. 
Kultury i Sztuki.

NAJLEPSZY ŚRODEK PROPAGANDY 
ZAGRANICĄ.

Polskę, jak wiecie, nieszezegćlrtie jest 
widziana wśród narodów eurO'pejskich, na­
wet przez naszych przyjaciół. Polska nie­
spodziewanie, wyszedłszy z mogiły dziejo­
wej, tomu państwu trochę przestrzeni ode­
brała, temu na nagniotek nastąpiła. Zagra­
nicą stale na spowiedź, nas biorą, czy na- ' 
prawdę jesteśmy czynmikiom dodatnim. 
Nie arm ją i twierdzami impaner^ać może­
my zachodowi, nie bogactwami, bo n ie  d*p- 
rówinamy pod him względem ani Anglji, 
ani Staniom Zjednoczonym, ale naszą kul­
turą wewnętrzną i musimy sobie wywal­
czyć wśród ludów należyte 'Stanowisko. 
Rozwinięcie kultury i sztuki będzie najpo­
tężniejszym w naazjim ręku czymrikSam 
propagandy zegranicą...

Nie wtem,, czy Pasiowie interesowali. 
się .opiaijuimi pism angielskich o 'wystawie 
auaszych twórców: Noskowskiego i Kuny —  
r»3źb;airza.. Sądzę, ż© Panowie coś o tych j 
tyiórciach słyszeliście; nie jesteśmy tak' ni* ‘ 
ni© wńedzący, jak mp. p. Maurycy Zamoy­
ski (okrzyki: hrabia). Tak,,hrabia Zamoy­
ski, 'który, gdy go zapytano się, czy nie wie 
coś o Boy‘u, odpowiedział „ilTiconuu"' (nie- 
zsnaciy). Ga, hrabią, może nic ni®, wiedzieć, ‘ 
■wystarczy, aby w .dalszym ciągu knoci? w 
Paryżu, — my musimy stać na innym . 
grancie, auus'ray wiedzieć i mieć świado- 
ntość naszych sikarbów, ażeby umieć potęż­
nym językiem przemawiać dio zagranicy. . 
An^icy nfochętai nam, Anglicy, którzy- 
tralćtają nas jr.ilco parlcrów, unoszą sie ned 
naszytmi mfetązacu. Polska powinna prze­
mawiać jeżykiem wielkim, godnym, ni© że- ,
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braoaym, m e na fcolanach, lecz takim  języ­
kiem,  ̂jakim  powinny przemawiać narody 
wolne i mocne. Ta>k powiinna przemawiać 
w ielka polska demokracja. Zapewniam 
Szaroownych Panów*, że jeśli się przyczyni­
my do roowoju kultury wewnątrz 'kraju, je­
śli 'wydobędziemy te  złote żyły twórczości, 
drzem iące wśród ludu, tu i  owdzie ujaw- 
nianąoe siię w sainorzuitnej formie ludowego 
przemysłu i ludowej aatarla, jeśli zognisku­
jemy ten  genjuaz twórczy, drzemiący w na-

saem społeczeństwie, to  majdiziemy n a j­
potężniejszy wyrazt wobec Jcfcórego wszel­
kie uprzedzenia oroszą ustąpić i wobec któ­
rego wszelkie niedowierzania muszą znik­
nąć.

Wzywam Szanownych Panów, abyście 
nie przyjmowali wniosku Komisji Konsty­
tucyjnej i ażeby Min. Kultury i Sztuki po­
zostało, uposażone należycie, z programem, 
umożliwiającym mu wykonanie wielkich 
zadań!

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Groźba eksploatacji Polski przez izagramicznych kapitalistów. — Uwagi u« tem at fcofib- 
fercoięp genueńskiej. — W  sprawie kenweneji handlowej polsko - fraiacuskiej. — 
Skaaiiunle pchtyczae we Francji. —  Nowy cios d la neo-koimimistów franeuskiieh. — 

Qni pro quo z nazwiskiem p. Rakowskiego. *

kie dotychczasowe międzypaństwowe kon­
gresy czy w tym koncercie wszechświa­
towym potrafi stać narówni z innymi 
przedstawicielstwami, czy też będzie zwy­
kłym popychadłem, lub kopciuszkiem? 
Powinniśmy już dziś zadać sobie to pyta­
nie. My, jako socjaliści, przypisujemy 
konferencji genueńskiej względną tylko 
wartość, bo wiemy, że egoizmy kapitali­
styczne nie są w stanie zaprowadzić pożą­
danego ładu, a dokona go dopiero odrodzo­
na i żywotna Międzynarodówka Robotni- 

/Cza, ale bylibyśmy tępymi demagogami, 
gdybyśmy chcieli odmówić wszelkiego zna­
czenia konferencji genueńskiej, więc mamy 
nadzieję, że tym razem chociaż wysłani 
będą z.Polski, jako przedstawiciele, nie 
cymbały polityczne i ekonomiczne, na któ­
rych inni organiści będą grali, jak np. swe­
go czasu p. Benesz, m ając do czynienia z 
Paderewskim. !

Konwencja ekonomiczna polsko-fran- 1 
cuska, podpisana z jednej strony przez pp. 
Zamoyskiego i Doleżala, a z drugiej przez 
p.p. Poincarego i Diora, dzisiejszym ku- 
rjerem  została wysłana do W arszawy do 
ratyfikacji. Przed jej ratyfikacją, naza­
jutrz po podpisaniu, tu tejsza „Journee In- 
dustrielle“ ogłosiła jej całość Chcemy 
mieć nadzieję, że urzędowa polska ajencja 
telegraficzna w W arszawie roześle zagra­
nicę nietylko, jak to jest jej zwyczajem, 
komplementy usłużnej panom ministrom 
prasy, ale i krytyczną ocenę konwencji nie­
zależnych dzienników, jak „Robotnika".

Frapcuska prasa jest tak zajęta nieu- 
dałą konferencją w Waszyngtonie, walką 
między Poincarem i Lloyd Georgem na tle 
konferencji genueńskiej i możliwością jej 
odroczenia, krachem banku Przemysłowo- 
Chińskiego i związanym z tym skandalem 
politycznym, do którego wmieszano, jako 
protektora, prezydenta, p. M ilłeranda, u- 
jawnionem przekupieniem przez p. Berthe- 
lota, w interesie tego banku, 2-ch pism — 
radykalnego „Lanterne" i reakcyjno-poli- 
cyjnego „Liberte" i t.d.—że nie zabrała się

Katastrofa ekonomiczna, jako koniecz­
ny rezultat bezprzykładnej klęski wojen­
nej, rozrasta się, obejmując zwycięzców i 
zwyciężonych A kraje, które się najwię­
cej na wojnie utuczyły i w skarbcach 
swoich sztaby złota posiadają, najwięcej 
znów mają bezrobotnych (jak np, Stany 
Zjednoczone i Anglja), których liczba 
dosięga 15 mil jonów. Podczas gdy pań­
stwa o dobrej walucie nie są w stanie pro­
dukować. bo państwa o złej walucie nie 
mogą ich produktów nabywać, te ostatnie 
właśnie jak Polska, są upatrzonym terenem 
eksploatacji dla zagranicznego kapitalizmu.

W  Anglji, w Belgji, we W łoszech i w 
Ameryce patrzą na Polskę, jak na kolonję 
kapitalistyczną, w której gospodarzami 
m ają być obcy kapitaliści, a  pośrednikami 
polscy finansiści—tylko pracę dać ma nasz- 
proletarjat.

Pokazując dzienniki zagraniczne, mniej 
więcej w wyżej wymieniony sposób oma­
wiające te kwest je — większości naszych 
ziomków, nawet dbałych o dobro kraju  — 
usłyszymy stereotypową odpowiedź: „cóż
robić, jesteśmy przyparci do muru!" Nie 
jest rzeczą jno ją , jak o  korespondenta, po­
lemizować z tern fatalnem stanowiskiem, 
ale uważam za konieczne, by już dziś rze­
czoznawcy u nas w kraju, nie zaintereso­
wani w przehandlowaniu Polski, przynaj- 

kwestji pracy i czasu po­
święcili, ile dla nas, a raczej przeciwko 
nam. czynią — rzeczoznawcy zagraniczni 
i aby organizacje robotnicze stały na stra­
ży przeciwko zamachowi na Niepodle­
głość ekonomiczną naszego kraju.*

Z jakim m aterjałem , z jakiem przygo­
towaniem, jakiemi poglądami na ogólną e- 
konomiczną odbudowę Europy i związane 
z nia ekonomiczne i polityczne interesy 
polskie — przybędzie nasza delegacja do 
Genui? Myślimy o tem z trwogą, m ając w 
pamięci dotychczasowe dziecinne ekspery­
menty naszej dyplomacji. Czy nasza dele­
gacja potrafi zrozumieć doniosłość konfe­
rencji genueńskiej, przerastającej wszyst-

jeszcze ha dobre do omawiania konwencji 
polsko - francuskiej.

Żyje się tu obecnie w okresie skanda­
lów politycznych, świadczących o szalonej 
demoralizacji burżuazyjnego imperjaliz- 
mu. Znany kapitalistyczny rekin, brudnej 
pamięci bohater z Nogki - Sangha, Tar- 
dieu, o którego zaszarganych dziejach na­
pisałem niegdyś specjalny feljeton do „Ro­
botnika", szantażysta pierwszej wody, mi­
nister w gabinecie Clemenceau, redaktor i 
założyciel „Echo National" (które jest e- 
chem nie tyle narodu, ile bandy starego 
„tygrysa" — specjalnie założonem pod 
szvldem szkodliwego starca, jednego z 
głównych twórców poronionego kongresu 
wersalskiego) — podjął się odkrywania 
brudów BeHhelota z czasów Brianda, 
chcąc za jednym zamachem skompromito­
wać krytyków nieszczęśliwych rządów Cle­
menceau i nie dopuścić do władzy zawsze 
oczekującego na swoją chwilę Brianda, a 
jednocześnie oszukać M ilłeranda i Poin- 
carego.

Te polemiki prasowe, w których wy­
mawiają sobie niedawni sojusznicy (gdy 
chodzi o walkę z prołetarjatem ) — rozmai­
te przekupstwa, są znakomitem odbiciem 
całej zgnilizny burżuazyjnej.

Najwięksi złodzieje, jak Tardieu—toć 
to najlepsi patrjoci Bloku Narodowego!

W  jednym z tych „uczciwych" pism, w 
,,Matin‘ie" został ogłoszony wywiad z 
Radkiem. W  wywiadzie tym Radek oświad­
cza, iż, by Rosja była nadal polem eksploa­
tacji angielskiej, za jedyną wskazaną rzecz 
uważa sojusz wojenny i ekonomiczny z 
szlachetną Francją, a tem samem i Polską, 
wierną Francji sojusznicą. Francuscy neo- 
komuniści po tvm nowym ciosie zupełnie 
stracili swoją orjentację. Pjiul Louis do­
myśla się, że Radek chce w genjalny"śpo- 
sób wprowadzić dezorganizację wśród 
państw kapitalistycznych. Frossard czeka 
na słowo Moskwy, a bolszewicki anarchi­
sta Meric zaciska już pięści na ten cały 
moskiewski bałdgan.

Dziś znowu został ogłoszony wywiad 
Rakowskiego, polecającego się z ‘Ukrainy. 
W braku portretu bolszewika Rakowskiego,
,,Matin" uraczył swych czytelników roze­
słaną redakcjom fotografją naszego endec­
kiego delegata śląskiego o tem samem na­
zwisku. Jeden z endeków, nie znający wie­
kopomnych. oby jaknajprędzej zapomnia­
nych czynów adiutanta pana Korfantego, 
Rakowskiego, ani jego fizjognomji, wy­
krzyknął ,,ach —  cóż to za roża"! *

• Hieronimko.
Paryż, U  lutego (922.

Mały feljeton.

Jraż wyszedł r , draka 
®bi)6r ‘malfcoimflltyeli felietonów Zysfewa 

„SZYDŁEM I  KROPIDŁEM". 
Serja II.

NaM. KsfegcimS Rohotóezoj.
Cena 350 rofcp.

„OMYŁKI" PO LIC JI W ARSZAW SK IEJ.
Zdarzyło się przed paru miesiącami, iż 

urzędnik od „lichwy" spisał w pewnym 
sklepie protokół z powodu wygórowanych 
cen. Aliści obecni w sklepie klijertci, nie 
chcąc z nieznanej przyczyny podpisem za­
świadczyć wiarogodnośd protokułu, znikali 
jeden po drugim. I byłby lichwiarz uniknął 

| procesu, gdyby przypadkiem nie wszedł do 
sklepu jakiś urzędnik, który dał się ubłagać 
i protokuł podpisał.

Teraz dopiero odkryłem przyczynę, dla 
której klijenci /woleli zwiać, niż podpisywać 
protokuł, świadczyć i stawać przed sądem. 
Zagadkę rozwiązuje sprawa Jana Odor- 

j czyka, b. żołnierza i jeńca u bolszewików, 
o którym wczoraj pisał „Robotnik". Ponie­
waż Odorczyk był potrzebny jako świadek 

1 w sądzie wojskowym i to we Lwowie, poli- 
I cja 22 komisarjatu, uważając widocznie, iż 
| świadek z roli swej znajduje się niejako 
j  przed sądem, wpakowała go do kozy. W łó­

czono go najpierw, jako aresztanta, z komi­
sarjatu  do komisarjatu, potem odstawiono 
do Lublina, z Lublina do Lwowa. We Lwo­
wie, stanąwszy przed obliczem sędziego, do­
wiedział się Odorczyk, że nie jest potrzeb­
ny. Ale i teraz nie puszczono go już na 

| wolność, lecz pod konwojem odwieziono z 
powrotem.

Ta policyjna Odyseja trw ała przeszło 
I dwa tygodnie.

Miła perspektywa dla świadka sądowe­
go. Przeczucie takich albo podobnych słody­
czy musieli mieć owi klijenci, którzy nie 
chcieli zaświadczyć swym podpisem proto­
kułu.

Niedawno również pisaliśmy o fakcie 
j długotrwałego trzymania w areszcie bezro- 
| botnego za to, że nie mając mieszkania, spal 

pod gołem niebem. O dostawianiu świad­
ków przy pomocy kozy już kilka razy krą­
żyły w prasie wiadomości. Przed kilku ty- 

j godniami pisał „Robotnik" o niesłychanym 
fakcie zaaresztowania—niemowlęcia w po- 

| wijakach przez policję warszawską.
Są to wszystko sprawy, które dostały 

; się do wiadomości publicznej. Ile jednak 
• tajemnic tkwi jeszcze w biurach komisarja- 
| tów i dyrekcji policji? Byłobv to wszystko 
i arcyśmieszne, gdyby nie było krzywdą i pa­

stwieniem się nad niewinnymi. Komiczny 
jest sam w sobie pomysł zaaresztowania 
niemowlęcia do chwili, aż się dowiemy, że 
pobyt w nieopalonym areszcie przyprawił 
dziecko o chorobę, Śmieszne jest areszto­
wanie człowieka za to, że nie ma mieszka­
nia, Ofiarowanie mu hotelu w kryminale 
byłoby nawet może przysługą, gdyby w tym 
kryminale było ciepło, gdyby dawano jeść, 
gdyby tam było czysto i gdyby, aresztując, 
nie walono dla rozrywki po mordzie, gdyby 
wreszcie niewinnego człowieka nie wrzuca­
no do celi złodziei, którzy go również zbili 
jako intruza. Możnaby również pękać ze 
śmiechu z powodu przygody J . Odorczyka, 
gdyby ta  przygoda trw ała trzy godziny,
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Silniejsze oi nas.
(Przekład z nkralńskiego).

Zamilkliśmy, potem obaj naraz zaczę­
liśmy się śmiać. Śmieliśmy się tak, że do 
judasza zbliżył się zasuszony dozorca i gło­
sem obwieszczającym jakby ciekawą nowi­
nę, przemówił:

—  Panowie!... Słyszycie, panowie? A 
wiecie, że nie wolno śmiać się tak mocno?

Lecz gdyśmy nietylko nie przestali 
śmiać się „mocno", ale jeszcze głośniej za- 
ryczeli, zaczął równomiernie i silnie stu­
kać kluczami w zasuwkę judasza i podnie­
sionym głosem mówić:

— Hej, panowie, śm yć się.tak nie wol­
no! słyszycie?

— Oj, zdechnę,.. — jęczał Jasiek.
— Słyszycie, panowie? Proszę was 

przekonywująco. Dość!
Pamiętam, Jasiek długo jeszcze drżał 

cały ze śmiechu, a mnie... tęskno, tęskno 
naraz się zrobiło.

I czegoś od tego wieczora (jak się to 
zaczęło — dotąd nie mogę sobie zdać spra­
wy) zaczęło się coś... innego, niż dawniej. 
Pamiętam — na drugi dzień, nie śmieliśmy 
się już jakoś ani razu.

Jasiek p raw e  całą godzinę chodził z 
kąta w kąt po śladach, wytartych na pod­
łodze przez poprzedników, i gwizdał. Ja  
leżałem na pryczy. Przypominam, że był to 
bez mała pierwszy wypadek, odkąd siedzia­
łem z Jaśkiem, że przeleżałem cały dzień, 
jak dawniej. Przed wieczorem, w szarem 
świetle zmierzchu, siedliśmy wprawdzie do 
warcabów, lecz w połowie gry zrobiło nam

się nudno i rzuciliśmy grę. I nie snuliśmy 
już żadiiych planów tego wieczora.

Na drugi dzień, pamiętam wyraźnie, 
Jasiek, uczepiwszy się rękami -kraty, cały 
czas po ohiedzie do samego wieczora prze­
siedział na oknie. Siadywaliśmy tak i daw­
niej, lecz nigdy tak długo.

A ja  cały dzień leżałem. Nie chciało 
mi się ruszać. Potem potrosze, niepostrze­
żenie zrobiło się tak, że Jasiek zazwyczaj 
chodził po celi i gwizdał, a ja leżałem. Nie 
rozmawialiśmy prawie wcale, a gdyśmy 
mówili, to niewiele. Im dalej, tem suszej, 
chłodniej. W arcaby gdzieś się pogubiły i 
gdyśmy fchcieii raz zagrać, nie mogliśmy 
znaleźć wszystkich. Nowych nie chciało się 
robić.

Chodzenie Jaśkowe drażniło mię. Nie­
raz zaczynał kaszlać, opierał się ręką o 
ścianę i, pochyliwszy głowę, kaszlał z pięć 
minut. Było to również nudne i drażniące.

— Mógłbyś mniej na oknie sie­
dzieć... — , powiedziałem jakoś raz.

— .To nie z powodu okna-,. — z tru­
dem wyszeptał i, postawszy jeszcze chwilę, 
znów zaczął chodzić.

—- I chodzić mógłbyś mniej...
A  tobie co?

— Mnie nic... Ty się męczysz...
— Pluję na to!
— Bardzo niemądrze...
— Nie uważam... Daleko głupiej leżeć 

cały dzień.
— J a  przynajmniej leżę cicho i niko­

mu nie przeszkadzam swem chodzeniem...
—  To oryginalne. To znaczy — ja  mu­

szę leżeć?
— Odczep się... Chcesz, tó chodź...
I Jasiek chodził, pochyliwszy głowę, 

ja k b y  myślał o czemś głęboko. Ale ja zna­
le m  wszystkie jego myśli. Znałem na pa­
mięć jego ruchy, wiedziałem z góry, jak 
siada, zarzuca ręce na kark i rzuca się po­

rywczo na pryczę. Wiedziałem, że i on zna 
mnie tak samo, jak ja jego. W iedziałem na­
wet, że gdy nocą cudacznie jakoś mruczy, 
to znaczy, że mu się śnią kobiety, a gdy 
nagle siądzie na pryczy, to śni, że ucieka. 
Przedtem  pytałem go, potem przestałem. 
Cóż on mi może jeszcze powiedzieć? W szy- 

■ stko to samo, znane, stare. Przebiegnie u- 
tarte  ścieżki w mózgu i śladu nie zostawi, 
lin dalej, tem mniej się Jasiek śmiał, czę­
ściej natomiast kładł się i ciężko sapał przez 
nos. Było to dziwne z początku, lecz wnet 
stało się również stare x znane. Wszystko 
u nas stawało się dawne, wciąż takie same, 
A że nic nowego się nie zjawiało, stare, 
wskutek długiego leżenia w mózgu wycie­
rało się, traciło wszelkie barwy, marszczy­
ło się, a wreszcie poczynało gnić. Jestem  
pewien, że gdyby można było otworzyć na­
sze czaszki, mózgi nasze świeciłyby pociem- 
ku fosforycznem zgniłem światłem.

I Nieraz w zastygłej duszy budziło się 
coś niespokojnego, straszliwego, tęskniące­
go. Osobliwie przed wieczorem, gdy cela 
staw ała się napół ciemną, napół jasną. 
Wówczas i Jasiek zaczynał najwięcej sa­
pać przez nos, co mnie jeszcze więcej draż­
niło.

— Słuchaj, Jasiek, czego tak sapiesz?
—  Albo co?
— Nic. Nieprzyjemnie słuchać.
— To oryginalne.
Idjota. Jeszcze się na dowcipy sadzi.
— Nic w tem oryginalnego niema, tyl­

ko jest to wstrętne.
— Może cię to drażni?
— Odczep się, dla Boga! „Drażni, 

drażni". Co za AdhtelnośćL,
To kiego djabła przyczepiasz się? 

„Nie chodź, nie sap". Twoja to cela, czy co?
— Jakbyś wiedział, że moja. Pierwsze­

go mnie tutaj wsadzili,
Jasiek  aż zdębiał

— Słuchaj, alboś oszalał, albo...
Sameś war jat!.,.

Milcząc, pamiętam, siedział, potem ci­
cho się położył. Zdjął mię trochę yjstyd, 
lecz zaraz poczułem złość za to na Jaśka, 
Chciało mi się zrobić mu coś jeszcze gor­
szego, brzydszego.

— I kaszlesz... Przedtem  w nocy nie 
kaszlałeś, a teraz kaszlesz... Nie moja prze­
cież wina, że spać nie możesz.

Jasiek milczał.
— -Jabym też mógł, gdym cierpiał na 

bezsenność, kaszlać i wogóle nie dawać 
spać.

Jasiek się poruszył.
—. Czy robię to umyślnie? — zapytał 

głucho.
— Myślę, że tak. Przedtem  nie kaszla­

łeś. A  teraz na złość. J a  nie śpię, niech i 
on nie śpi.

Jasiek spuścił nogi na podłogę i usiadł. 
Usiadł i pochylił się do mnie. Leżałem i pa­
trzyłem na sufj£, ale czułem, że Jasiek  pa­
trzy na mnie.

— No, ależ drań z ciebie, słyszysz? — 
•Zwolna ze złością zaczął, -r- Taki drań,
żem się nie spodziewał. „Na złość".

— No, proszę cię nie szczekaj, bo i ja 
umiem dać prztyczka.

— Czyś nie drań, napraw dę? Jakiem 
prawem tale się odzywasz?.... „Kaszlę mu 
na złość". Ty, bratku, podług siebie mo/e 
sądzisz. Ale za krótka miarka...

— Patrzajcie go, jaki wielki!
Jasiek naraz zamilkł i położył sie z po­

wrotem. Więcej tego wieczora nie rozma­
wialiśmy. W  nocy kaszlał nadzwyczaj głoś­
no i długo. Byłem pewien, że umyślnie, tym 
razem już umyślnie, na złość mi to robił. 
Nie mogłem spać całą noc. No, czekaj, —• 
jeśli tak, to i ja  odpłacę. Czekaj, czekaj!

(D. c. oi-k
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nie trzy tygodnie, gdyby zatem nie oddzia­
łała rujnująco na sprawy Bogu ducha win­
nego obywatela.

Możnaby wreszcie tłumaczyć i usprawie­
dliwiać policją, gdyby ona powstała wczo­
raj. Tymczasem w b. Królestwie istnieje 
policja polska, za czasów okupacji prusko- 
austrjackiej, jako milicja, już siódmy rok. 
Dość zatem było czasu, aby ją zorganizo­
wać i wyszkolić. Fakty powyższe niczem się 
usprawiedliwić nie dadzą. Nie są to omyłki, 
lecz występki. Zyslaw.

Ilifti MpfiL
Oto znowu kilka faktów.
W arszawskie Tow. Naukowe wydało 

pracę p. M. Manna ..Zagadnienie podziału 
w historji literatury *. Towarzystwo na wy­
danie tej książki uzyskało nawet zasiłek 
Ministerjum W. R. i Oświecenia Publicz­
nego.

Stroną hand Iowo-wydawniczą zajęła 
się „Książnica Polska Tow. Nauczycieli 
szkół wyższych", ciesząca się protekcją 
minister jum oświecenia w sprawach wy­
dawniczych.

Broszurka 45-stronicowa została wy­
dana na jesieni zeszłego reku. Cena 240 
mk. Cena stanowczo niebywale wysoka: 
za stronicę niewielkiego formatu 554 mk. 
Jest to cena paskarska, tembardziej, jeśli 
się zwady, że minister jum udzieliło zasił­
ku!

Ta sama księgarnia sprzedaje książkę 
St. Wilkiewięza o J. Kossaku po 720 mk. 
podczas kiedy u Gebethnera można ją o- 
trzyroać za 480. Jest to stary nakład z 1906 
roku. W vstarczv przejść z jednej ulicy na 
drugą, do innej księgarni, by mieć różni­
cę w cenie 240 mk., czyli przeciętnie koszt 
temu „Bibljoteki Naiodowej".

Albo też księgarnia Kuncewicza (na 
Marszałkowskiej), która, jak mówią świa­
domi rzeczy wykupuje od izraelickich an- 
tykwariuszv III tom Lorentowicza „Mło­
dej Polski" po cenie niskiej (około 20G 
mk.), bv sprzedawać tę książkę u siebie po 
cenie trzykroć albo i więcej wyższej.

Jeżeli ktoś chce kupić książkę w ob­
cym języku, jest zdany na zupełną łaskę 
i niełaskę księgarza.

Oto ktoś kupił książkę niemiecką, za 
którą mu policzono 45 mk. niem. wedle 
kursu giełdowego.

Traf zdarzył, że wewnątrz książki 
znajdowała się na nią faktura wysyłają­
cej księgami niemieckiej.

Za książkę, o cenie 30 mk. niemiec­
kich, książkę, którą księgarnia warszawska 
sprzedaje po 45 mir. niem., zapłaciła sama, 
wedle faktury mk. 18 fen. 90 niem., czyli 
w stosunku do ceny kosztu bierze drożej 
254 razy, a w stosunku do ceny książki o- 
bowiązująccj w danym czasie bierze 1 'A ra- 
za więcej.

To jest przecie jaskrawy wyzysk. Jest 
on na porządku dziennym.

Powinno stać się obowiązujące, by 
księgarze okazywali faktury kupującym 
książki w językach obcych.

Między księgarzami kursują małe ka­
talogi, podające co pewien czas cenę ksią­
żek. Te katalogi winny być dostępne pu­
bliczności. Obecnie bowiem kupujący są 
świadkami takich scen, że ceny wycie­
ra  się podczas kupna, kalkulując nieraz 
wartość „na oko".

Ciekawe jest również, kiedy zniknie 
t zw. dodatek 20%, który jest p rzede  za­
maskowaną lichwą. Jest on absolutnie ni­
czem nieuzasadniony. Bvłv pogłoski, że ce­
py  książek polskich ulegną od nowego ro­
ku pewnej zniżce. Otóż jest przeciwnie. 
Żadnej niema zniżki, owszem, książki dro­
żeją. a nawet w  dalszym ciągu jest doda­
tek 20%, który jest jakimś specjalnie przez 
księgarzy wymyślonym haraczem.

Kiedyż wreszcie skończy się ta lichwa?
Quis.

P.  I  l i n — mzyjat iEl  t r f l f t
i... i pdf.

Niedawno odw iedził p 0j sl?? znany dzienni­
karz  a n g ie ls k i ,  dr. D il lo n ,  którym  specjalnie zao­
piekowali się endecy z „samym" Dmowskim na 
czele, a „G azeta W arszawska" drukow aia nawet 
pracę DUlona o Meksyku, do tego stopnia zaufali 
szczerze endeckim upodobaniom konserwatysty 
angielskiego.

Istotnie, dr. Dillon odwdzięczył się endekom 
za gościnne przyjęcie w Polsce, stając w obronie... 
kamieniczn-.ków polskich i napadając na ustawę 0 
ochronie lokatorów. Uczynił to w angielskiem cza­
sopiśmie „Fortnightly Review", w którem  też — po 
oddaniu hołdu endekom w osobie kamieniczni- 
ków—w ystąpił już z czystym sumieniem w obronie 
Niemców.

W  artykule „Europa a bolszewizm" dr. Diilon 
pisze- „Naród angielski widzi, że nie jest w stanie 
rozwijać się, a nawet ostać się w obecnych stosun­
kach światowych, przy których stworzeniu jego 
w łaśni mężowi? stanu znaczny brali udział. Mę­
żowie ci doszli dp przekonania, że Niemcy, które 
oni dotychczas systematycznie druzgotali, należy 
szybko postawić na nogi i odbudować jako w ypła­
calnego k l i e n t a  A r ! - I ; i .  p r z y c z y n i a jscerfo c ię  d o  u -  
frzymacia angielskiego handlu  i urzemysłu. Nawet

^ K O B O T N  I

niewolnika trzeba karm ić i zachować jego zdol­
ność do pracy Ale pole pracy Niemiec dzięki 
traktatow i w ersalskiem u ograniczono do rozm ia­
rów, uniemoż-liwiających Niemcom wywiązanie się 
z  w skazanej roli. W tłoczone w terylorjum , zbyt 
m ałe dla ich rosnącej ludności, pozbawione, kolonji, 
znacznej części swego węgla i innych źródeł po­
m ocniczych, N iem cy szybko zbliżają się ku ruinie“.

Następnie Dillc.n stwierdza, że jedyne pole 
pracy, jakie pozostało Niemcom — to R osja i  o- 
skarźa Lloyd George'a, że zamierza wyzyskać le­
żącą w przepaści Rosję przy pomocy Niemiec, któ- 
rehy w ten sposób dojrzały d la wyzysku przez En- 
tentę. Dillon oświadcza: „Niemcy znają naród ro­
syjski, ję zy k  rosyjski i obyczaje rosyjskie lepiej, 
aniżeli jak iko lw iek  inny naród europejski. N iem cy  
są na jzdolniejszym i organizatorami w  Europie i 
cudownie nadają się do te j trudnej roboty".

Dusze słuialcz
W iersz Mickiewicza „Do przyjaciół 

Moskali” kończy się zwrotką:

Kto z was podniesie skargę, dla mnie jego
skarga

Będzie, jak  psa szczekanie, który tak się
wdroży

Do cierpliwie i długo noszonej obroży,
Że w końcu rękę kąsa tego, co ją  targa.

W  „Przeglądzie W ojsk" znowu opisu­
je Mickiewicz sługę oficerskiego, który, 
trzymając w ręku na mrozie trzaskającym 
futro swego pana, zamarzł, a jednak nie o- 
śmielil się ogrzać tem futrem własnych 
kostniejących członków. Roniący łzy nad 
losem tego „biednego Słowianina, chłopa, 
niewolnika", zwraca się poeta do tej „ofia­
ry  obowiązku" z wyrzutem 1

, ...heroizm, śmierć taka
Jest psu zasługą, człowiekowi grzechem".

Pomimo to musiałby przyznać, że czę­
sto bardzo psychologja człowieka, „wierne­
go do zgonu, jak sobaka", wzoruje się wła­
śnie na psychologji psa, wiernego panu sta­
le i wytrwale, pomimo wszelkich doznawa­
nych od niego udręczeń. To zresztą stano­
wi podkład obowiązującej wiernych moral­
ności wyznaniowej.

W ierność obroży miewała miejsce na­
wet w dosłownem znaczeniu. Przypomnij­
my sobie, jak to w powieści W alter-Scotta 
, Ivanhoe" niewolnik jednego z panów feu­
dalnych chełpi się noszoną na czyi obrożą 
z herbem czy też z inicjałami jego właści­
ciela. Do tej samej kategorji należy wy­
maganie wierności mundurowi, t. j. liberji 
lego lub owego państwa, o ile się jest zmu­
szonym do jej noszenia i do składania 
„przysięgi na wierność monarsze", choćby 
nawet ten monarcha łaskawy gnębił, uci­
skał ojczyznę żołnierza.

Długoletnie jarzmo wdraża do znosze­
nia go i do uginania karku, a wierni podda­
ni kierują się przykazaniem pudla: „na
tylnych łapkach stój, ogonem kręć, w oczy 
patrz *.

Dlatego to pochodzący z „Priwislinja" 
i 7. „gubernji zachodnich*’ wierni poddani 
najmiłościwiej panującego monarchy uwa­
żali za zdradę wstępowanie do Leg; on ów 
galicyjskich, które wystąpiły q o  walki z 
,-największym wrogiem Polski", t. j. z ca­
ratem rosyjskim.

Kiedy zaś pod naciskiem Niemców ten 
, najstraszniejszy wróg Polski" cofał się na 
wschód, owi patrjoci polscy dziwnego au­
toramentu używali wszelkich godziwych i 
niegodziwych sposobów, ażeby skłonić lud­
ność opuszczanych przez arm ję cesarsko- 
icsyjs.cą krajów do porzucenia zagród ro­
dzinnych, do niszczenia własnego dobytku 
i co  przechodzenia ze stanu osiadłych 
mieszkańców do stanu bezdomnych włó­
częgów, skazanych na nędzę, poniewierkę, 
rozłajdaczenie i wymarcie. „Jeżeli nie mo­
żecie walczyć w  szeregach armji rosyjskiej, 
powinniście przynajmniej pomagać jej sy­
pać okopy i rozciągać druty kolczaste", 
fak  brzmiał nakaz, wychodzący z tego o-

,Pobków, wiernych sług cesarza 
Wszechrosji.

Dzięki głównie tej agitacji gorliwców, 
przezywających legionistów Piłsudskiego 
„lancknechtami W ilhelma", mamy* dziś 
zmorę „repatrjacji” i „reewakuacji".

Dawniej jeszcze, w Dumie rosyjskiej 
panowie ci zaklinali sie, że nie może po­
wstać im w głowie myśl o niepodległości i 
że szczytem ich marzeń jest coś w rodzaju 
autonomji pod berłem cesarza rosyjskiego. 
Z tego powodu o mało co nie doszło do po­
jedynków między tymi „Polakami** a Ro­
sjanami, stającymi w obronie idei niepodle­
głości Polski.

Na początku wojny na naradach pol­
sko-rosyjskich, mających na celu podział 
Austrji 1 Niemiec, wyrzekano się wszelkiej 
myśli o niepodległości, tak, że nawet Mil ti­
ków 'n ie  mógł zrozumieć, jak to naród z 
przeszłością historyczna może dochodzić 
do takiej abnegacji. Przytem oddawano 
Rosji rdzennej nietylko Wilno, Lwów, 
Przemyśl i t. d., ale nawet Chełmszczyznę. 
Niewielki zaś skrawek „Polski etnograficz­
nej miał być róWnież przyłączony do Ro­
sji, chociaż „na zasadach autonomii".

ś r o d a ,  15 lutego 1922 r.

(O Dmowscy! N atoście la ta  spędzili w  Dumie 
carskiej, natoście „pracow ali organicznie" w pań­
stwie cara  i dla caratu, by tak  z kretesem  wpaść 
na egzaminie „z rosyjskiego" u mr. D illona?).

Aby jednak Niemcom umożliwić tę robotę, na­
leży — zdaniem Diliona — zmienić dotychczasowy 
kurs polityki Ententy względem Niemiec. W  prze­
ciwnym razie grozi katastrofa. T raktatem  w ersal­
skim Ententa „zrabow ała Niemcom środki istnienia 
i suwerenność polityczną" —  tw ierdzi dalej Dillon 
i radzi dr. Wirthowi, aby wykonaniem tego trak ta ­
tu w ykazał jego absurd.

W ynurzenia D illona św iadczą o skuteczności 
propagandy endeckiej naw et na tutejszym  gruncie 
i o  zwycięstwach najnowszyon pryw atnej dyplom a­
cji Dmowskiego i jego pupilów, naw et w śród spo­
krewnionej społecznie reakcji angielskiej.

Niektórzy z tych gorliwców nie mogą 
dotychczas przebaczyć legjonistom, że o- 
śmielali się walczyć z Rosją, a „aktywi­
stom" znowu, że starali się wyzyskać stwo­
rzone przez wojnę warunki dla kładzenia 
podstaw pod budowę państwowości pol­
skiej.

Daleki jestem od formowania aktu o- 
skarżenia przeciwko „pasywistom" i tym, 
co. w Leg jonach Piłsudskiego widzieli tyl­
ko „lancknechtów W ilhelma". Przypomi­
nam o tem wseystkiem dlatego, ażeby po­
przeć twierdzenie o wpływie niewoli na 
wyrobienie nałogów i zapatrywań niewol­
niczych, które zresztą w mniejszym lub 
większym stopniu były właściwe nawet 
tym, co wcześniej lub później stali się zde­
cydowanymi niepodległościowcami.

Zastanawia jednak ten nie ulegający 
wątpliwości fakt, że przynajmniej niektó­
rzy z owych „autonomistów", odżegnywa- 
jących się rękami i nogami od wszelkich 
marzeń o niepodległości, wypowiadali nie­
gdyś nieubłaganą walkę Moskwie, tworzyli 
w tym celu konspiracyjnie „Skarb narodo­
wy” , który później gdzieś się ulotnił, i wo- 
góle zajmowali stanowisko, wręcz przeciw­
ne późniejszej lojalności wobec monarchy 
rosyjskiego.

To już należy do dość zawiłych zaga­
dek psychologicznych.

Zdawałoby się, że teraz, po strasznym 
przewTocie politycznym i społecznym w 
Rosji, po jej upadku i rozćwiartowaniu, 
należałoby zmienić orjenfację. Tymczasem 
nie. Wspomnienie „kolosa rosyjskiego" 
dotychczas imponuje i wpływa na politykę 
wielu Polaków mniej lub więcej wpływo­
wych:

Nietylko prawie wszyscy członkowie 
stronnictwa, uprawiającego przed wojną i 
pcdczas wojny orjentację rosyjską, ale 
także wielu innych, którzy się jednak zżyli 
zamyślą o Rosji wielkiej i panującej na „o- 
krainach" Wschodu, Zachodu, Północy i 
Południa, ciągle jeszcze spodziewają się 
odbudowy tej dawnej Rosji, ciągle jeszcze 
obawiają się odwetu z jej strony i starają 
się obchodzić się delikatnie z tym fanto­
mem, nakazującym respekt i względy 
szczególne.

Przecież ta myśl o mającym zmar­
twychwstać „trzecim Rzymie", o ,trzeciej" 
czy też „czw artej" Rosji, była świadomym 
czy też nieświadomym czynnikiem przy 
formułowaniu warunków pokoju Ryskiego. 
Zarówno interesy Polski z zachciankami 
imperjalistycznemi, z dążeniem do ekspan­
sji na Wschód, jako też idea federacji z 
budzącemi się do życia i mającemi przy­
szłość zbiorowiskami plcmienno-narodo- 
wemi ustąpiły na drugi plan przed strasza­
kiem przyszłej Rosji potężnej i groźnej. A 
straszak ten jest wykwitem wpojonej przez 
długą niewolę służalczości* i niewolniczości.

Ciągle jeszcze oczekują „powrotu T a­
ty". A tymczasem Tata nietvlko dotych­
czas nie wraca, ale nawet nigdy już nie 
wróci. Z mrzonkami o przyszłej potężnej 
Rosji, w rodzaju owego potwora przedwo­
jennego, będącego jednem z głównych 
gniazd zbójeckich, zagrażających pokojo­
wi świata, trzeba się raz na zawsze poże­
gnać. Dawna Rosja nie zmartwychwstanie
i zmartwychwstać nie może.

Dzięki sile bezwładności historycznej 
Rosja, w stosunku do innych całości pań­
stwowych, pójdzie w kierunku, nadanym 
jej przez bunt przeciwko wojnie, t. j. w 
kierunku decentralizacji i rozpadnięcia się 
na mniejsze obszary upaństwowione, które 
prawdopodobnie z czasem sfederalizują się 
i nawet wyciągną rękę do sąsiadów’ z pro­
pozycja stałego przymierza lub federacji.

Długo jeszcze wypadnie uwalniać się 
od teroru chamów’ i samozwańców i stawać 
na nogi pod względem gospodarczym. Ale, 
uporawszy się z tymi smokami, przygniata­
jącymi ludność obszarów byłego państwa 
rosyjskiego, trzeba będzie długiej pracy po­
kojowej, bez żadnych awantur zaborczych 
i samobójczych. Lud rosyjski i inne ludy 
nieboszczki Rosji mają nadmiar słodkich 
wspomnień o wojnie i wojnach, ażeby, o- 
trzeźwiwszy się i w tej lub owej formie u- 
jąwszy władze w ręce, pozwolić znowu u- 
żyć się jako mięso armatnie dla wcielania 
w życie pomysłów różnych ambitnych ban­
dytów i obłąkańców wszechświatowych.
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O ile Rosja przyjdzie do siebie i wy­
pręży członki, zmartwiałe pod uciskiem 
głodu, chłodu i teroru, to wszelki jej rząd, 
który ośmieliłby się wypowiadać wojnę ko­
mukolwiek, będzie momentalnie zrzucony, 
podobnie jak zostały zrzucone zarówno za­
ślepiony rząd carski, jako też nie mniej za­
ślepiony rząd tymczasowy, ponieważ nie 
chciały zawierać pokoju, wbrew prawdę je­
dnomyślnemu pragnieniu wojska i ludu.

Oczywiście wielu osobom, przywykłym 
do knuta i ciągłej grozy, będzie jakoś mar­
kotno bez „matuszki Rossii", która „car- 
stwowała na strach wragam". Sądzę je­
dnak, że ludzie zdrowo myślący nie będą 
się martwić. Samej zaś ludności państwa 
czy też państw, kontynuujących geograficz­
nie dawną Rosją, wryjdzie to na dobre. 
Szczęście i dobrobyt jednostek tylko wy­
grają na tem. Jeżeli się poniosło tyle o- 
fiar, to niech przynajmniej zniknie z po­
wierzchni ziemi ten ohydny potwór pań­
stwowy, jakim była Rosja carska, a nawet 
nie-carska, wyciągająca macki i po Port A r­
tur z M andżur ją i Koreą, i po A zję środ­
kową, i po Persję, i p a  Turcję, i po Kon­
stantynopol z cieśninami, i po Galicję 
i t. d. i t. d., a umiejąca prawie wyłącznie 
tylko niszczyć i tępić.

Czego może być prawdziwie żal, to 
wspaniałej literatury rosyjskiej i udziału 
uczonych rosyjskich w pracy nad nauką 
wszechświatową. Dziki cham rosy j siei, 
podszczuwany i kierowany przez zwyrod­
niałego i oszalałego inteligenta rosyjskiego, 
polskiego, żydowskiego i międzynarodowe­
go. potrafił zadać tym objawom twórczości 
cios niepowetowany. Zniszczył, co tylko 
mógł. W ytępił, co tylko mógł. Samo tę­
pienie i niszczenie sprawia mu rozkosz nie- 
wysłowioną.

Podczas wojny ogłupiała i rozbestwio­
na inteligencja rosvjska pędzała lud rosyj­
ski na rzeź i rozbudzała w nim najdziksze 
instynkty. Za to lud rosyjski odpłacił jej 
gruntownem wytrzebieniem i znęcaniem 
się. „Sługa kościoła" odbierał przysięgi od 
żołnierzy i również pędził ich na rzeź. Za 
to teraz ulega poniewierce i naigrawaniu 
się ze strony swoistych „bezwyznaniow­
ców" Rosji.

Bądź jak bądź, dusze służalcze i nie­
wolnicze Polaków, stęsknionych do „po­
tężnej Rosji", muszą się pogodzić z faktem, 
że dziś Rosja taka należy jedynie do wspo­
mnień historycznych.

J. Baudouin de Courtenay.

BejErotBesie.
W SPRAW IE URUCHOMIENIA FABRY­

KI „PAROWÓZ".
W ydaleni robotnicy zlikwidowanej fa­

bryki „Parowóz", w liczbie około 600, od­
byli w dniu 29 stycznia zebranie w Związku 
Robotników Metalowych (Leszno 53), na 
którem zastanawiali się nad dalszym losem 
wydalonych współtowarzyszy.

Z wiadomości, jakie posiadają, fabryka’ 
ta, o którą ubiega się nowe konsorcjum, mo­
głaby bez wszelkich trudności w każdej1 
chwili być wprowadzona w ruch, gdyby nie 
w /gór o wane warunki, jakie stawia dotych­
czasowy v/łaściciel tej fabryki (firma Rop- 
pei z Berlina), którym nowe konsorcjum nie 
jest w stanie w obecnej chwili uczynić za­
dość.

Według oświadczenia wymienionego kon­
sorcjum to, iż z górą 600 robotników znaj­
duje się na bruku, jest winą firmy Roppel 
i gdyby tylko była możliwość porozumienia 
sie, wszyscy robotnicy znaleźliby zajęcie W 
fabryce.

Podpisani delegaci, upoważnieni przez 
zgromadzenie, zwracają się przeto do od­
nośnych Ministerjów z prośbą o zbadanie 
przyczyn tego, iż nowe konsorcjum nie prze­
jęło fabryki, a o energiczne wystąpienie 
przeciwko firmie Roppel, która jest firmą 
zagraniczną i prawdopodobnie rozmyślnie 
robi trudności w tej sprawie.

Robotnicy nadto proszą, aby odnośne 
Ministerja dołożyły starań w celu jaknaj- 
szybszego otwarcia fabryki, albowiem są 
zdania, że przy pomocy władz może to być 
uskutecznione, a tym samym około 1.000 ro­
botników mogłoby natychmiast znaleźć pra­
cę.

W  celu ulżenia położeniu robotników, 
od szeregu tygodni zn ajd u jących  sie bez 
pracy, zgromadzeni domagają się udziele­
nia wsparć dla bezrobotnych, aby przynaj­
mniej tą drogą ulżyć bezrobotnym w skraj­
nej nędzy, w jakiej się znajdują.

Robotnicy, poszukujący pracy, przeko­
nali się, że nawet fabryki, które skorzystały 
z wielomilionowej pożyczki dla uruchomie­
nia fabryki, nie tylko nie przyjm ują bezro­
botnych z innych fabryk, ale nawet i włas­
nym robotnikom nie dają dostatecznego za­
trudnienia. Dlatego zgromadzenie domaga 
się, aby władze państwowe, przy pomocy 
organizacji robotników, zechciały przepro­
wadzić ścisłą kontrolę co do przyczyn 
wstrzymania ruchu fabrycznego wyżej wy­
mienionych fabryk.

Podpisani upraszają o uwzględnienie po­
wyższych przedstawień i o skuteczną inter­
wencję w celu uruchomienia fabryki „Pa­
rowóz".

Delegaci robotników fahr. ,JParowóz"
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BYDGOSZCZ.
Coraz więcej robotników chodzi tu bez

obotnicy z trwogą i niepokojeni śle­
dzą każdą zmianę w fabrykach, z której wy­
wnioskować można nowe ograniczenie pra­
cy w fabryce, albo nawet zupełne jej zam­
knięcie. . ,

Objawy takie obserwują robotnicy już 
od kilku tygodni w fabryce maszyn Lóbner- 
ta w Bydgoszczy. Przed kilku tygodniami 
wywieziono z tej fabryki dwie wielkie ma­
szyny, jedną do prasowania bolców, oiugą 
do gwintowania. ;

Maszyny te wywieziono rzekomo do Ryb­
nika na Górny Śląsk. Obecnie przygotowa­
no do wywiezienia motor elektryczny o si­
le 150 koni, a kilka innych maszyn wyrywa 
się z fundamentów, ażeby je także wysiać. 
Ponieważ firma Lóhner ma fabryki w Tel- 
tow pod Berlinem, więc jest podejrzenie, że 
maszyny te, zamiast do Rybnika, wędrują 
do Teltow.

Przesilenie rządowe
we Włoszech.

Gabinet Bonomi‘ego podał się do dy­
misji na wzór gabinetu Bnand a, mc ocze­
kując opinji parlamentu. T. zw. demokra­
ci, wchodzący do rządu Ronomi ego, u- 
chwalili na zebraniu swem glosować prze­
ciwko niemu i to wystarczyło, aby Bonomi 
nie stawi! się przed Izbą, zgłaszając dymi­
sję. L

Przyczyny uchwały demokratów szu­
kać należy w tem, że partja ludowa, czyli 
klerykali, również należąc do koalicji rzą­
dowej, dążyli do coraz większego wpływu 
zarówno w rządzie, jak poza nim. Za rzą­
dów Bonomi‘ego klerykali istotnie wzmoc­
nili się bardzo, a wyzyskując opozycję 
skrajnej prawicy, jakoteż socjalistów, zmu­
szali Bonomi'ego do coraz większych u- 
stępstw.

Jakie trudności stają na drodze utwo­
rzeniu nowego rządu, świadczy to, że ani 
Orlando, ani de Nicola nie mogli wywiązać 
się z tego zadania, że w końcu powołano 
znowu Bcnomi‘ego, który znów nie chce * 
tworzyć gabinetu z innych ministrów, ani­
żeli tych, co wraji z' nim poddali się byli 
dymisji. * Obecnie dopiero grozi temu gabi­
netowi votum nieufności większości Izby, 
a wówczas albo dojdzie do rozwiązania Iz­
by. albo Giolilti w ostatniej cliwili uratuje 
jej żywot. Wysuwano też kandydaturę 
NitH'ego, skompromitowanego przez swe 
stosunki ze zbankrutowanym Bankiem 
Dyskontowym, ale sarn Nitti uważa pono, 
że „jego czas" jeszcze nie nadszedł,

Tiudności utworzenia nowego rządu 
tkwią przodewszystkiem w braku większo­
ści parlamentarnej, o którą mógłby się o- 
przeć rząd z wyraźnym programem polity­
czno-społecznym. Nie jest możliwy ani 
rząd prawicowy, ani lewicowi', niepewność 
zaś rządu ze stronnictw środkowych uwy­
datniła się właśnie na przykładzie Bono­
mi'ego i trudności, powstałych po jego ustą­
pieniu. Sprawy „faszyzmu", bezrobocia, 
polityki zewnętrznej nie dadzą się przy o- 
becnym składzie Izby ująć w program, za 
któryrrby stała większość tej Izby.

Co się tyczy stanowiska socjalistów, 
to związani są oni uchwałą ostatniego kon­
gresu, by nie popierać żadnego rządu bur- 
żuazyjnego. Mimo, że większość frakcji 
parlamentarnej nie podziela owej uchwa­
ły, musza się jednak podporządkować. Po 
dymisji Bonomi'ego Turati zalecał współu­
dział socjalistów w rządzie o określonym 
programie reform, ale wniosek jego nie u- 
zyskał poparcia, natomiast przyjęto rezo­
lucję Mazzoni'cgo, wzywającą frakcję do 
wywarcia swego wpływu na przebieg prze­
silenia w fen sposób, by rozwiązanie wy- 
padło na korzyść proletarjatu.

Proces 63.
(Telefonem).

DRUC1 DZIEŃ ROZPRAW Y.
Poznań, 14 lutego.

Drugi dzień rozprawy procesu rob. rol­
nych wypełniły zeznania reszty oskarżo­
nych.

Przed południem zeznało 27 oskarżo­
nych, którzy w swoich zeznaniach oświad­
czali, że wypełniali jedynie polecenia straj­
kujących, rozstawiali straże, ale nie wzy- 
wka!i do gwałtów, a jeśli rozdawali broszu­
ry, to takie, które dostali z biura Związku.

Po południu zeznawali pierwsi świad­
kowie, przeważnie zc strony prokuratorji. 
Przesłuchano 8 świadków, w tem 3 żandar­
mów, którzy albo uczestniczyli w zebra­
niach strajkujących, albo też dostawali ra- 
portv o strajku.

Na jcieka wszem było oświadczenie 
świadka Walentego Nowickiego, robotnika 
z Wymysłowic. który zeznał pod przysię­
gą, że w starostwie zmuszono go do powie­
dzenia iż jakoby słyszał na wiecu, że agi­
tatorzy namawiali,do kradzieży (I). Zezna­
nie świadka wywołało poruszenie na sali.

Rozprawę przerwano o godz 2-ej po 
poł. do środy rana. Jutro dalszy ciąg prze­
słuchiwania św iadków, których ma bvć o- 
gółem około 79

Arcydzieło ustawodawcze tróigłowęj 
spółki — księdza Styczyńskiego, kapitali­
sty chłopskiego, Potoczka i właściciela za­
kładu kamieniarskiego, Rudnickiego — do­
czekało się wczoraj uchwalenia przez Sejm 
większością głosów endeków, grupy Du- 
banowicza i grupy Skulskiego, Żydów, 
członków klubu mieszczańskiego i klubu 
pracy konstytucyjnej, oraz Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Piast" — przeciw­
ko głosom P. P. S., N. P. R., Ch. D. i rady­
kalnych ludowców. Ciekawa jest lustorja 
sprawy przedłużenia czasu „sprzedaży to­
warów i otwarcia sklepów". Vi/arto ją 

j przypomnieć. Zaczęło się od wniosku na- 
j głego posła Jana Potoczka o zmianie art. 
f 2 ustawy z dn. 18 grudnia 1919 r. o 8-go- 

dzinnym dniu pracy w tym kierunku, że 
I czas sprzedaży w sklepach ma trwać dłu­

żej niż 8 godzin. W komisji ochrony pra­
cy wnicrek ten był przedmiotem obrad 
przez kilka miesięcy. Nareszcie wyszedł 
stamtąd pod postacią rezolucji tej treści:

Wy3oki Sejm raczy uchwalić: Wzywa się Rząd, 
aby do ustawy z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handlu przedłożył nowelę, 
rozszerzającą czas otwierania zakładów handlo­
wych.

Rezolucja ta została przedłożona Sej­
mowi jako wniosek większości komisji. Ale 
p. Potoczek uważał, że jest to niedostatecz­
ne i postawił wniosek mniejszości:

W ustawie z dn. 18 grudnia 1919 r.„. dodaje 
się następującą nowelę zamiast ustępu: „W han­
dlu czas sprzedaży towarów i otwarcia sklepów” 
ma być:

,,W handlu czas sprzedaży towarów ustanawia 
się na 12 godzin dziennic w lecie, a na 10 godzin 
dziennie w zimie. Za czas letni ma być uważany 
czas od 1 kwietnia do 1 listopada, za czas zimo­
wy — czas od 1 listopada do 1 kwietnia. W porze 
południowej sklepów zamykać nie wolno”.

Na pełnej Izbic wypłynął znów wnio­
sek ks. Styczyńskiego w formie projektu 
ustawy, której zasadnicze punkty miały 
brzmienie następujące:

Zmienia się art. 2 ustęp 3 ustawy z dn. 18 
grudnia 1919 r. w  ten sposób, że w handlu czas 
sprzedaży towarów i otwarcia sklepów nie może 
pizckraczać 12 (!) godzin dziennie. Zatrudnieni 
w handlu najemni pracownicy nie mogą jednak 
być zajęci dłużej ponad normy w ustawie z 18 
grudnia 1919 r. ustalone j !? ) .

Art. 2. Zmienia się art. 2 ustęp 4 w ten sposób, 
te... przy określaniu godzin otwierania i zamyka­
nia sklepów nie może zabronić otwierania skle­
pów w porze obiadowej, z zastrzeżeniem jednak 
utrzymania postanowień art. 1 niniejszej ustawy.

Art. 4 Wykonanie tej ustawy powierza  się Mi­
nistrowi Przem yślu i Handlu  w  porozumieniu z Mi­
nistrem Pracy i Opieki Społecznej.

Ale p. Potoczek do tego projektu swe­
go sprzymierzeńca, ks. Styczyńskiego, 
wniósł poprawkę. Mianowicie zamiast art. 
2 projektu ks. Styczyósldego zapropono­
wał następujące brzmienies

W ustawie z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przemyślę i handlu art. 2 ust. 3 za słowa­
mi- „w handlu czas sprzedaży towarów i otwarcia 
sklepów ’ wstawia się słowa: „ustanawia (!) się na 
10 godzin dziennie bez nakazu zamykania sklepów  
w południe (?)”.

7 poprawką p. Potoczka projekt ks. 
Styczyńskiego został przyjęty przez Sejm 
w drugiem czytaniu w dn. 7 lutego.

Tu zjawił się jednak sprawozdawca 
komisji, p. Rudnicki i do trzeciego czytania 
zgłosił swoią „poprawkę" w formie projek­
tu ustawy, z którego podajemy pierwsze 
dwa artykuły:

Art. 1. Ustęp 3 art. 2 ustawy z dn. 18 grud­
nia 1919 r. o czasie pracy w przemyśle i handlu

handlu najemni pracownicy ni: mogą jednak być 
zaięci dłużej ponad normy, ustalone w art. 1 usta- 
wv niniejszej".

Art. 2. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem (!) jej ogłoszenia

Tak wyglądał wspólny płód ustawo­
dawczy Potoczka, Rudnickiego i Styczyń­
skiego przed kilku dniami. Na niedorzecz­
ności tego projektu zwracaliśmy uwagę w 
„Robotniku". Marszałek Trąmpczyński 
na piątkowem posiedzeniu dał do zrozu­
mienia, że wniosek p. Rudnickiego trzeba 
zmienić. Odbyły się jakieś konszachty po 
kątach, trzecie czytanie zdjęto z porządku 
dziennego piątkowego posiedzenia, jeden 
druczek „załącznik dc Nr 3173“ zastąpio­
no innvm druczkiem, który nazwano „za­
łącznikiem Nr. 2 do Nr. 3129“ (pozostaje 
już tajemnicą biura sejmowego jak póź­
niejszy druk otrzymał wcześniejszy nu­
mer) — aż wczoraj przedłożono Sejmowi 
do uchwalenia jako „poprawką" p. Rudnic­
kiego cały projekt, składający się z trzech 
artykułów, z których pierwsze dwa brzmią:

Art. 1. Ustęp., otrzymuje brzmienie następu­
jące"

„W handlu czas sprzedaży towarów i otwar­
cia sklepów może trwać do 10 godzin dziennie bez 
przymusowej przerwy w południe. Ograniczeniu 
temu nie podlegają apteki i jadłodajnie.

Art. 2. U staw a niniejsza wchcdzi w  życie w 
2 tygodnie po ogłoszeniu.

Tak więc jedną „poprawkę" Rudnic­
kiego zastąpiono drugą, z której usunięto 
najbardziej rażące niedorzeczności.

Tow. Żuławski słusznie zaprotestował 
przeciwko takim praktykom i bardzo wy­
mownie dowodził konieczności odesłania 
tej zagmatwanej sprawy do komisji, choć­
by ze względu nato, że zgłoszenie do 3 czy­
tania poprawki w formie ustawy jest 
sprzeczne z regulaminem. Ale p. marsza­
łek uznał, że nie było żadnego naruszenia 
regulaminu, a. większość odrzuciła wniosek 
tow. Żuławskiego. Ta sama większość 
przyjęła później cały projekt ustawy we­
dług propozycji p. Rudnickiego.

ŃowTela do ustawy o 8-godzinnym 
dniu pracy, wczoraj ostatecznie uchwalo­
na, wniesie do życia handlowego chaos i da 
powód do nieustannych zatargów między 
pracownikami i pracodawcami, pozwoli na 
nadużycia, nie da się w życiu przeprowa­
dzić. Jest bardzo przyjemna dla kapitału, 
bo pozornie podważa zasadę 8-godzinnego 
dnia pracy. Wielki kapitał wolał jednak 
pozostać w ukryciu i wyręczył się p.p. Rud­
nickimi i Potoczkami. A  piastowcy wszys­
cy zniżyli się do poziomu Średniawskiego 
i poszli z Potoczkiem i Rudnickim. Ciasny 
egoizm chłopskich drobnych posiadaczy ze 
stronnictwa Witosa okazał się doskonałem 
narzędziem kapitału miejskiego, głównie 
żydowskiego.

Tak chlubnie rozpoczętą pracę „usta­
wodawczą" uzupełnił Sejm powziętą u- 
chwafą o zniesieniu ministerjum sztuki i 
kultury. Czarna postać ks. Lutosławskie­
go ukazała się na mównicy dla uzasadnie­
nia. tego kroku.

Byle handel szedł! A co tam kultura 
i sztuka!

Początek o godz. 4 m. 45.
10-cio GODZINNY DZIEŃ W HANDLU.
Po odczytaniu interpelacji i odesłaniu do ko­

misji w pierwszem czytaniu dwóch ustaw przystą­
piono do trzeciego czytania noweli do ustawy o 
8-godzinym dniu pracy.

P. Gdyk. stwierdza nielojalne stanowisko spra­
wozdawcy. Rudnickiego, który wprowadził w  trze- 
ciem czvtaniu szereg poprawek.

* P Rudnicki tłumaczy się, że poprawki mają 
charakter tylko redakcyjny.

Tow. Żuławski: Wiemy, że w  tej sprawie trud­
no argumentami zmienić przekonania niektórych 
Panów. Rozstrzyga tu nie wzgląd na słuszność i 
zdrowy rozsądek, lecz nagi interes klasowy. Wnio­
sek p. Potoczka przyjęty został głosami wszystkich 
przedstawicieli obozów posiadających. Zarówno 
żydzi, jak przedstawiciele włościan, jak obszarni­
cy i przemysłowcy, jak niemniej księża w najwięk­
szej zgodzie szli razem, gdy chodziło o zamach na 
jedno z najpoważniejszych praw robotniczych w  
tej Izbie.

Niedawno jeszcze polskie stowarzyszenie kup­
ców stanęło właśnie na stanowisku tych zasad, któ­
re panowie dziś zwalczają.

W szyscy kupcy w roku 1919 byli za 8-godzin- 
nvm dniem pracy w handlu, czyniąc tylko wyjątki 
dla pewnych gałęzi. Tak samo żądali dwugodzin­
nej przerwy podczas obiadu i domagali się, aby 
czas pracy handlowców i czas, w którym sklepy są 
otwarte pokrywały się z sobą. To stanowisko i 
później się nie zmieniło, jak dowodzi artykuł, któ­
ry mam w ręku z czerwca 1921 r. Jeżeli dziś ta 
rzecz się zmieniła to nie dlatego, żeby się w  Polsce 
zmieniły stosunki, lecz że ma to być zamach na 
8-godzinny dzień roboczy. Na ten cel większość 
Izby gotowa nawet poświęcić powagę tego Sejmu, 
aby tylko dać upust tej dzikiej nienawiści do klasy  
robotniczej.

Poniża się mianowicie powagę Sejmu, bo u- 
chwala się na kolanie taki wniosek p. Potoczka, 
który każe wstawić do ustawy słowa, będące w

nonsens. P. sprawozdawca wprawdzie przedtem 
się nie zgodził na tę poprawkę, później jednak 
poznał, że to nie ma sensu i dziś przychodzi z wnio­
skiem, który przekreśla całą poprawkę p. Potocz­
ka i przedstawia nam zupełnie inną ustawę. Jest 
to niedopuszczalne ze względu na art. 27 regula­
minu, który pozwala na stawianie poprawek tylko 
w trojakiej formie: wykreślenie, dopisanie i zastą­
pienie pewnych określonych wyrazów. Natomiast 
zastąpienie całej ustawy ustawą inną wcale nie jest 
poprawką.

Ta nowa ustawa p. Rudnickiego wcale nie była 
w drugiem czytaniu. A le pozatem poprawka p. 
Rudnickiego zawiera tyle niedorzeczności, ile ma 
artykułów. Przedewszystkicm „ustanawia" 10 go­
dzin dziennej sprzedaży w handlu, to znaczy, kto 
np. jak żydzi w piątek wieczór wcześniej zamknie 
sklep, przekracza ustawę. Tak samo, jak kramarz 
przyjadzie na jarmark i popołudniu zwinie kram, 
aby jechać dalej, to mu tego nie wolno, bo musi trzy­
mać kram otwarty 10 godzin. Następnie wykona­
nie tej noweli powierza się innemu ministrowi, niż 
wykonanie samej ustawy. (P. Daszyński: Co im to 
szkodzi) P. referent sam się spostrzegł i znowu 
wniósł poprawkę do swej ostatniej poprawki

A co znaczą słowa „bez nakazu zamykania w 
południe". Co to znaczy południe? Czy godz. 12? 
A  co to jest za kodyfikowanie „bez nakazu"?

Rozumiem, że nienawiść do robotników może 
iść bardzo daleko, ale chciałbym, żeby dla panów 
dbałość o powagę tego sejmu była większa, niż rus- 
nawiść dla robotników. (P. Diamand: Tego od sUfi 
nie można żądać).

Dlatego ze względów formalnych proszę, aby 
p. Marszałek nie traktował poprawił p. Rudnic­
kiego jako poprawki i wnoszę o odesłanie całej 
sprawy do Komisji, która jedynie może wnieść ład 
do tego galimatjasn, którego narobiło 4-krctae 
zmienianie stanowiska przez p, sprawozdawcę.

P. W aszkiew icz w imieniu N. P. R. sprzeciwia 
się wnioskom p. Potoczka i Z. L. N. Wskutek przy­
jęcia tej noweli żadna władza państwowa nie bę­
dzie mogła przeprowadzić kontroli nad 8-godzin- 
nvm dniem pracy, prócz tego ta nowela jest ogra­
niczeniem praw samorządu do regulowania roz­
kładu godzin. Ta nowela nie łącząc się organicz­
nie z następnymi artykułami ustawy, zniekształca 
całą ustawę o 8-godzinnym dniu pracy. Należy 
szanować powagę Sejmu, żeby jego uchwały nie 
zapadały zbyt pospiesznie i nie zawierały nonsen­
sów prawnych,

P. Czernicwski dowodzi: Z powodu pośpiechu
wynikają liczne sprzeczności w poprawkach, wy­
kazane już przez posła Żuławskiego. Nowela robi 
wrażenie jak gdyby była skierowana przeciwko ro­
botnikom. Zło płynie nie z samej ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu pracy, ale ze sposobu jęj stosowania 
i inożna całą rzecz załatwić polubownie. Mówca 
prosi o odesłanie do Komisji.

P. Sadowski (Z. L. N.) plecie trzy po trzy o 
tem, że śniadanie je się zrana a kolację wieczo­
rem. a zatem sklepy muszą t>yć otwarte 10 godzin 
i t .  p. Dalej występuje wogóle przeciwko ustawie
0 8-godzinnym dniu pracy.

P. W oźnieki oświadcza, że będzie głosował za 
odesłaniem sprawy do komisji.

M arszałek: Głos ma referent, p. Rudnicki
(Wrzawa, wołania: Niema referenta. W czyje'm
imieniu pan referuje?). *

P. Rudnicki zaczyna mówić. Słów jego nie 
słychać. Na lewicy głosy: Gdzie jest regulamin? 
Wrzawa nie ustaje. P. Rudnicki porusza wargami, 
ale słychać innych posłów, z lewicy, którzy wołają: 
Dyskusja wyczerpana! Skąd się wziął mówca, 
kiedy nie jest referentem? Wreszcie p. Rudnicki 
bierze pod pachę tom „Dziennika Ustaw", który 
przyniósł z sobą i opuszcza mównicę.

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem 
formalnym tow. Żuławskiego o odesłanie ustawy do 
komisji. Odbyło się ono imiennie. Wniosek od­
rzucono 142 stosam i przeciwko 81.

Tow. Żuławski, powołując się na regulamin, 
prosi, aby Marszałek nie poddawał pod głosowanie 
samej poprawki, gdyż przedstawia się ona jako 
zupełnie nowy wniosek.

M arszałek  oświadcza, że materjnlnie ta uwa­
ga nie jest słuszna. Dotyczy to tylko strony for­
malnej. Uważa poprawkę za dopuszczalną.

Nad pierwszym  artykułem  głosowano równiei 
imiennie i p rzyjęło  go 148 glosami przeciwko 69. 
Resztę ustawy przyjęto en bloc.

ZNIESIENIE MIN. KULTURY I SZTUKI.
Przystąpiono do sprawy zniesienia Ministe­

rjum Kultury i Sztuki
Referent Ks. Lutosławski. Zniesienie Min. K i 

S. ma być jednym z punktów programów oszczęd­
ności i upraszczania naszej administracji. Jeżeli 
ograniczamy wydatki to jakieś instytucje trzeba 
poświęcić.

Przemawia tow. Barlicki, mowę jego podajemy 
na czele numeru.

P. R oj IP. S L.) twierdzi, że utworzenie Min. 
Kultury i Sztuki było myślą głęboką, lecz niestety 
myśl ta nie potrafiła znaleźć realnych podstaw.

Ministerjum byłoby miało duże pole do dzia­
łania, sięgając do skarbnicy sztuki ludowej, ale 
tegc nie zrobiło. Zwrócić też należy baczniejszą 
uwagę na teatry i chóry włościańskie.

Dlatego mówca stawia jednak rezolucję, wzy­
wającą rząd. żeby wydatnie popierał pracę badaw­
czą i wytwórczą na polu kultury'i sztuki ludowej 
w całej Polsce, celem ujednostajnienia zaś tej pra­
cy, utworzył sekcję sztuki i kułiury ludowej ewen­
tualnie powoływał do tych zadań tady artystyczne.

Co do wniosków komisji, to uważa je za prze­
sadzone

P. Rosset uważa, te  departament sztuki nie 
będzie gorzej pracował, niż ministerjum.

Przychylając się do wniosku komisji, stawia 
rezolucję: „wzywa się rząd, by znosząc min. sztuki
1 kultury wniósł projekt racjonalnego zorganizowa­
nia odnośnego departamentu z wyodrębnionym bu­
dżetem celowo zużytkowywanym.

P Tomczak (N P. R ) dowodzi, że oszczędno­
ści, jakie się poczyni przez zamianę ministerjum 
n a’ departament są  prawie żadne. Zadania minis- 
terjum byłyby wogóle ogromne i dlatego należy je 
utrzymać jako urząd odrębny. Departament zaś 
sztuki będzie traktowany zawsze jak piąte koło o
wozu. . . .  i , ,P. ks. Lutosławski twierdzi, że cała dyskusja 
wynikła z nieporozumienia. Polemizuje z tow. 
Barlickim: „Jeżeli p. Barlicki zarzucił hr. Zamoy­
skiemu, te  nic znał Boya, to jednak należy zapy­
tać czy sztuka polska w przeszłości nie zawdzięcza 
więcej hrabiom, niż tym, którzy np. w Moskwie de­
klamują o oddaniu sztuki ludowi". Sztuka otrzy­
muje mecenasów i państwo powinno być takim 
mecenasem.

W głosowaniu przyjęto całą ustawę w drugiem 
czytaniu Przyjęto też rezolucję p. Roja w spra- 
wie sztuki ludowej a odrzucono rezolucję p. Ros- 
seta. Trzecie czytanie ustawy wobec sprzeciwu 
lewicy odroczono.

LIKWIDACJA DZIERŻAW NA KRESACH.
Następnie tow. Malinowski w  imieniu komisji 

rolnej przedłożył wnioski o zlikwidowanie dzier­
żaw i umożliwienie dzierżawcom na Kresach 
Wschodnich nabycia ziemi, zgodnie z ustawami o 
reformie rolnej. Wnioski brzmią: 1) Rząd zbierze 
w przeciągu 3 miesięcy dane statystyczne i zgłosi 
swój p r o j e k t  ustawy do rozpatrzenia wspólnie * 
projektem posła Malinowskiego; 2) Rząd natych­
miast wniesie ustawę do Sejmu o przedłużenie u- 
stawy o moratorjum dla dzierżawców na Kresach 
na okres jednego roku w cehi spokojnego przygo­
towania i rozpatrzenia ustawy likwidującej dzier­
żawy. ’

P Poniatowski proponuje, aby pierwsza rezo­
lucja brzmiała: Rząd w przeciągu 3 miesięcy zgło­
si swój projekt ustawy.

Poprawkę posła Poniatowskiego przyjęto 8', 
rfłosami przeciwko 77. Rezolucje przyjęto.

otrzymuje brzmienie następująco
„W handlu czas sprzedaży towarów i otwarcia 

sklepów. xa(!) wyjątkiem aptek i jadłodajni, usta­
nawiaj!) się na 10 godzin dziennie bez nakazu za­
mykania sklepów w południe l!). Zatrudnieni w

sprzeczności z tą ustawą. Wniosek p. Potoczka 
I ustanawia" czas sprzedaży w handlu na 10 godzin 
1 dziennie a w dalszym ciągu ten sam artykuł mówi 

o zakazie przekroczenia 8 godzin. Jest to zupełny
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Następnie przyjęto w trzeciem czytanie nowe­
lę do ustawy o załatwianiu zatargów między pra­
codawcami a pracownikami.

DROBNE SPRAWY.
Poczem p. Lewandowski zdał sprawę o projek­

cie rządowym i własnym wniosku w przedmiocie 
przedterminowej spłaty rent zahipotekowanych na 
włościach rentowych w b. dzielnicy pruskiej. Usta-# 
wę tę przyjęto w-drugiem i trzeciem czytaniu.

W końcu po przemówieniu p. M ierzejewskiego  
'przyjęto nagłość wniosku jego w sprawie niedosta­
tecznej obrony granicy wschodniej. Wniosek do­
maga się wyboru nadzwyczajnej komisji sejmowej, 
która ma zbadać przyczyny tego stanu rzeczy i 
winnych pociągnąć do odpowiedzialności. Meri­
tum wniosku odroczono do następnego posiedzenia.

_ Odesłano jeszcze do komisji kilka nagłych 
wniosków, poczem przerwano obrady.

Następne posiedzenie w piątek o godz. 4 po poł.

E r o i i v a  s e f m s w a .
Z KOMISJI SKAREOW 0.- BUDŻETOWEJ.
Wczoraj zaik ończan.o'obrady rad sprawą gwm-an- 

«jf d9a rotaicitwa i saforgu między „Kooperacją rol- 
■4'” ti Raątem, "W Wkm roqpmarw b oświadcizeinita 
preedHteiwiciete min. skarbu wyszło na jeiw.^e min. 
b. dzśekrilcy pruskiej zawarto umowę z  „Kwoipencoją 
rolną" ae znaną zamianą zboża kontyngentowego 
sra cukier już wtedy, k e d y  wprowadzono w oliy  han­
del — (kiedy więc oibrót ziesntopOodami był ju i zu- 
p«kwie ■\voCmy. Dopiftto ze strony ^sfe'rbu pójdteale w  
miliardy, ale min. b. dzielnicy pruskiej, kiedy unie 
filcowano departament gkarbu, sprawę tę  wydtóefó- 
Id z tego deprartanemifuM' jmzydBŚeliio do ctep. prze­
mysłu i  handlu, który mii© jest ułrifjkoiwaziy [

Offtwwę ostatecznie załatwiono iw tein sposób, że 
Rnąd, w tperommiealiu ze spieojsJhrą jperikomisją sej­
mową, m a pra^.proiwadzić Mkarwamia z  „kooperacją 
anoiaą*.

Porałem na wiozortajszem posiedzeniu mow. Mi­
chalski przedstawił swój pibn inwedycYj ry. Uważa 
o® aa łulenormalną nzecta. że  w  jędrnym budżecie 
podaje się wydaitłti zwyczajne i uwdmwycziajip.ie pań- 
9 f « ,  które potrzebuje fctk wżelikich inwestycji, jfk  
Polska. P. minister zamatamzs, przy pomocy fseba- 
'x j0h  miraierjów', opracować plan J-iwestycyjmy raa 
3 sita najtbl.iaszie. Liczy, i e  uda mu s ię  zaAntareso- 
w sć kapitał zagraniczny tcimi ptentuni w formie 
współ działania w tworzeniu konsorcjów1, których o- 
bEgacje byfyby rozmieszczone ma rynikui zewnętrz­
nym i częściowo wewnętrznym.

W  dyskusji zabierali głos, .jab dbtad, ,pp. Artem 
i  KoEseher, pfccibwatojąc p te i ministra'. Dziś dlatey 
fiąg  debaty. '

I r o n i a  n o V t v c z n a .
ZNOWU P. JANISZOWSKI?!

Krążą pogłoski, że p. Skirmunt wysyła 
skompromitowanego do cna p. Janiszow- 
skiego do Rzymu z poleceniami w sprawie 
konferencji genueńskiej! $ /

Pogłoskę tę uważamy za wprost potwor­
ną. Po procesie majora Wincziego, który 
tak wyraźnie oświetlił postać carskiego a- 
jenta, zdawałoby się, że p. Skirmunt prze­
stanie otaczać swoją opieką to indywiduum. 
Jakie stosunki łączą p. Skirmunta z p. Ja- 
niszowskim, dlaczego udzielał mu swego po­
parcia — to nas nie obchodzi. Ale nie wol­
no polskiemu, min. spraw zagr. używać na­
dal, jako urzędnika dyplomatycznego, czło­
wieka tak shańbionego!

Podobno p. Janiszowski nadal otrzy­
muje pensję z Min z funduszów dyspozy­
cyjnych!

Czas nareszcie, aby skończył się ten 
skandal. Jakiekolwiek p. Skirmunt iga zo­
bowiązania wobec p. Janiszowskiego — nie 
wolno ,hu narzucać tego człowieka Rzeczy­
pospolitej!

*
0  aresztowaniu ,,porucznika" Skrudti- 

ka,,o czem donosiliśmy przed kilku dniami, 
j  podać możemy następujące szczegóły:

Dn. 26 stycznia do poselstwa rosyjskie­
go w hotelu Rzymskim zgłosił się niejaki 
Bekmandżijeff i zaofiarował dokumenty, o- 
trzymane rzekomo z polskiego sztabu gene­
ralnego. Poselstwo oddało Bekmandżijeffa 
do rąk żandarmerii i jednocześnie zawiado­
miło o zaiściu Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych, które zwróciło sie do Min. Spraw 
Wojskowych. Władze wojskowe wszczęły 
dochodzenie i aresztowano kilka osób, m. in. 
P- Skruduka, ponieważ Bekmandżijeff ze­
znał, że proponowane sowieckim dyploma­
tom dokumenty otrzymał od p. Skrudlika. 
Oprócz tego znaleziono orzv Bekmandżiief- 
iie bilet wizytowy Skrudlika. Pismem z d. 9 
lutego Ministerjum Spraw Zagranicznych 
zawiadomiło sowieckie poselstwo, że w  spra­
wie tej prowadzone jest energiczne śledz­
two i że wszyscy winni zostaną ukarani, jak 
to przewiduje kodeks karny.

B ’.ino prętowe Mdm'Leterjnim Skarbu fcomonifca- 
je: podana w dz sie jszyh  pismach porannych -wta- 
dwnwść, jakoby p. mtetater ste ibu  na wraorajswm 
posiedaenim PwK Ministrów domowa} się  antoSfenJ* 
Głównego Urzędu Z im n ^ d ^  ^  baąK>rf_
stawna, (PAT.).

***
P r. Z. Smolka. Idwrownffic ouMntatai iliikw.-trstoto.

wnpr* przy, Pos. Poł. 'wW&ednóa, wyjw-irf % Wiedhib 
do ‘Rzym.™ w delegata

jwifeftw sukceeyjńyrtł. (IPAfT.).
GROZI. KONKURENCJA...

WeswrajsBp „Grcrta Warsnarwctteai” — ja.
r. powodów, dtm aepa aarodowtt (te w -te e fa

a  ec-dmv.Qlioua jest z R yćiu tp. Ponflconirslktago,__
wym ienia jtabiegi kijfcu nitawtrów ‘bota ‘Ohyangenia 
•rtw«®a sitax>ED.fct,wa „•detnofcre.t.yctLno-liberaBiego".

Do ogółu JCauczycidsiffi!
Komnaikajemykolegom, że B O JK O T  posad w GimnazjumSpołecznem Zydowskiem 

JJ Grodnie (Policyjna 12) TRWA NADAL.
- -  Piętnujemy postępowanie d y r e k t o r a  tego gimnazjum d - r a  
f Ł bTH,  który obsadził posady strajkujących przez łamistrajków i uchylił się od załat­
wienia sprawy z przybyłym specjalnie do Grodna delegatem Zarządu Głównego.

Pod pręgierz opinji nauczycielstwa i pracowników innych zawodótw* stawiamy 
następujących i a n t i s t c a j k o w i

1) O r - a a t n in  Ł a z a r z ,  (kapelmistrz), 2) F a i n q o i d  A n n a ,  3) G i e b o -  
(leśniczy) 4) I w a n o w s k i  L e o n i d a s ,  51 ii u l e ,  6) L u b i c z o w a  R a ­

c h e l a ,  7 ) M r e l l s r o w n a  J t o f j a ,  8 ) 2 ą m k o i ,  9) Z a m k o w o ^ a .

I i .  I m .  Hjbci. jr s li. n u l  ży j. w fshce
Z a r z ą d  G ł ó w n y .

S e j m  i s w i l e i i s k L
D y s k u s j a  n a d  u c h w a ł ą  z a s a d n i c z ą .

POSIEDZENIE PIĄTE.
Pos. Janikow ski (R. L.) jako pierwszy mówca 

w dyskusji generalnej nad uchwałą orzeczeniową, 
jaka toczyfh się na onegdaiszem posiedzeniu Sej­
mu oświadczył, • iż zgłoszona rezolucja większości 
sejmowej całkowicie odpowiada programowi klu­
bu Zw. Rad Ludowych. Pos. Janikowski rozwija 
poszczególne punkiy uchwały poczem oddaje hołd 
arm ji. polskiej, Józefowi Piłsudskiemu (posłowie 
wstają, wznoszą okrzyki: „Niech żyje Piłsudski"), 
oraz gen Żeligowskiemu (owacje). •

Omawiając stosunek do Rosji mówca oświad­
cza: Kategoryczne stwierdzenie, że lud tutejszy
bezwzględnie odrzuca wszelkie wtrącanie się Ro­
sji do naszej przeszłości jest integralną częścią 
zasadniczej uchwały. Nie zależy nam na tem, czy 
to będzie Rosja sowiecka, czy Rosja reakcyĄa. 
Panowanie Rosji ustało raz na zawsze. Stwierdza­
my to wobec świata całego i mamy nadzieję, że akt 
nasz nie dopuści pod tym względem do żadnej dal­
szej dyskusji.

Stwierdzamy, że obecna Kowieńszczyzna nie 
ma nic wspólnego z. W. Ks. Litewskicm. Jest je­
go drobną cząstką, która conajwyżej może odpo­
wiadać dawnemu Ks. Żmudzkiemu i która me ma 
prawa rościć pretensji do spadkobrania tradycji 
Jagiellońskiej nad ziemią Wileńską.

Mówca zapowiada w imieniu klubu złożenie 
wniosków o wysłanie delegacji do Warszawy, w 
sprawre wejścia posłów wileńskich do sejmu war­
szawskiego oraz w  sprawie zwrócenia się do rządu 
o mianowanie pełnomocnika celem przejęcia w ła­
dzy z rąk tymczasowej komisji rządzącej.

Mówca stwierdza wagę porozumienia polsko- 
litewskiego dla polityki bałtyckiej, uważa jednak, 
że oddanie Wilna Litwie nie jest drogą do zgody. 
Byłoby to zarzewiem wiecznych walk o charakter 
narodowy miasta. Musimy czekać na otrzeźwienie 
Litwinów, zwalenie rządów niemieckich i na rezy. 
gnację z sięgania po ziemie, które są polskiemi, nie 
litewskiemi. Kończąc mówca oświadcza, że za­
gadnienie sprowadza się do prostego stwierdzenia, 
że „tu jest i będzie Polska". '

Poseł Zb. Jasińsk i (Zespół Str. Nar.) stwier­
dza, że są dwa ujęcia kwestji wileńskiej. Oba kie­
runki stoją’ na stanowisku, że ziemia wileńska mu­
si się stać częścią Rzptej Polskiej, ale równocze­
śnie jest między temi kierunkami różnica ogromrfa. 
Obóz mówoy uważa, że połączenie z Rzecząpospo- 
litą ma być bezwzględne i żc Ziemia Wileńska nie 
ma zachować żadnego cienia odrębności. Kieru­
nek przeciwny jest za odrębnością, której wyrazem 
„autonomja".

Mówca odrzuca stanowczo program autonomięz- 
ny powołuje się na przykład Finlandji, K-r. Pol­
skiego i ziem bałtyckich, które to prowincje były 
w pewnym okresie autonomiczna i dlatego odpadły 
od Rosji.

Mówca oznajmia, że klub jego popiera formułę 
większości. ,

Poseł Świechowski (P. S. L.) widzi gwarancje 
dla sytuacji na północnym wschodzie wobec za­
borczości Niemiec, w  idei kooperacji i współpracy 
wszystkich ludów, nad Bałtykiem osiadłych. 
Wspomina na trudności n« terenie międzynarodo­
wym i wskazuje, że jedynym czynnikiem, mogą­

cym pokonać trudności jest Seim uprawomocniony
wileński — wola ludności, czynnik, który na czoło 
polityki wileńskiej wysunąh Piłsudski. Mówca 
piętnuje próby rozwiązania Sejmu przez prawicę, 
która tyk  razy wyrzekła się Wilna (zgoda na 187 
paragraf traktatu wersalskiego i układ w Spaa). 
Mówca wskazuje na zagadnienie bałtyckie, do któ­
rego kluczem ułożenie doorych stosunków z 
Litwą Kowieńską,

Pos R aczkow ski (Zespół Str. Nar.) zasadni­
czo wypowiada się przeciwko nadawaniu Ziemi 
Wileńskiej jakiejkolwiek autonomji politycznej, 
którą uważa za szkodliwą dla interesów PolskL

Pos. Chomiński (Odrodzenie-Wyzwolenie) za­
znacza, że klub jego, przyjmując projekt uchwały 
zasadniczej, posiada pewne zastrzeżenia, które w 
formie oddzielnego wniosku wnieść zamierza. 
Mówca uzasadnia stanowisko swego stronnictwa.

Pos. Nusbaum  (Rady Ludowe) stwierdziwszy, 
że klub Rad Ludowych chce iść do Polski bez 
względu na to, jakie stronnictwo stoi u steru rzą­
du, mówi: „Dążymy do zlikwidowania tymczasowo­
ści i rezygnujemy z rozpatrywania w tym Sejmie 
bolączek lokalnych. Kwestje te winny być rozpa­
trywane w Sejmie Warszawskim, do którego wej­
dą przedstawiciele Ziemi Wileńskiej”.

Pos Abram owicz (Demokraci) broni dotych­
czasowej linji politycznej swego stronnictwa, koń­
czy słowami: „Chcemy, aby Wilno pozostało po­
mostem, który połączy resztę tego kraju, tak nie­
szczęśliwie podzielonego".

Pos. Engel (Zespół Str. Nar.) deklaruje pro­
gram swego ugrupowania, który wyraża się w sło­
wach: „Chcemy łączności z Polską bez zastrzeżeń
i w arunków ".

0  godz. 22 min. 5 przewodniczący zamyka po­
siedzenie, wyznaczając plan prac komisji dnia na­
stępnego,

POSIEDZENIE SZÓSTE. ^

fteósite poeiedfcemi-e Sejmu otwarayl MsitWiflefc 
Loikiud'ervvski wraortaj o  godź. 5.45 po południu. 
Przed ponządScDCjn dtsiemym ma/raasjetk zawiadamia, 
jia Egtosita się  do Se.jmu' delegacja Judneici p :sa  
meoifirałinego i zteżyki memiorjsł w  sprcvwte o -ogs 
połcódiia. Meanwjal ten ■miainszsriek fioteoat odmyta!
sekretaiBowi, ,pieczom bowumiiitajw, ż« sprawy. r>o-
rusBome w  meooorjjte, ‘będą roapoitrywaue przez Kó" 
misję Pc®tyczl% NaB*ępndle praewodciio isr.y srawiV 
dam:», wpCyuęły następujące yniterpelocja: teter- 
petecjj® P . S. L. i  demofaztlóiw w  mm bo*
wań dzia/aczy litewskich i  ibdaHorusL'et; biterpcfla- 
cj® rad ludowych vr sjpraiwńe odteiK w y proa nou- 
trateegic*; interpelacja rad Judlowiyi h  w jńrBcdtiniccte 
poląiCBenia Ikwlejoiwcgo Wikiio—Gnodtao. W k  aiou 
marezalek ośwmdcza, (be na poraadlku d-dconiym 
7ljajd'ut;e aię dalszy ciąg dyalcusji gerierslaftj.

Po pmystąpiiemiu do fyoraądiku ds'enuego. Mw- 
szałeik udaiela głosu postaw) JactoiewicawwĄ, wuoń- 
<jiamiin!sxwń z powiatu Świ‘ęcaiaińisibie®o.

D Z I Ś  Sensacyjny program lutowy 
kompletna zmiana 2espołu artysty­
cznego. Na czele nowości
=  L W Y  =-------------

sensacyjna. dziKa tresura Oraz 10 innych wielkich 
atrakcji.

S l s * .  J a n  A ł s p l n  £ 1 1 ^
> 4-644, B. star. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. wen. 

i skórne, niem oc płciowa.

iiliSjr
1 P aczn°ść! Rada Związków Zawodowych! 
' piątek dnia 17.11 r. b. o godz. 6 wiecz. 

w lokalu Zw, metalowców (Leszno 53) od­
będzie się konferencja Zarządów Związków 
Zawodowych. Na porządku dziennym spra­
wy b. ważne i aktualne. Obecność wszyst­
kich Zarządów konieczna. Wejście za oka­
zaniem mandatu.

Rada Zwązków Zawodowych 
m. sł. Warszawy.

Zw. prar. miejskich (Warecka 7). D z»  pnuifc-
• fuaJLie o godz. 7 wieco. w lokalu Związku (Yltereft- 
ka 7 hi. 4, II p.) odbędzie aię ogólne zebrań w pr». 
cowmitków Sdkcji fachowej. t

Wio* bfrzrobn/njrrh aa placu Dąbr®wskiege. N*
wiec bearobofcyeh, awiojony wcBorój przez Wsjsb^w- 
ską Redę Zw. Za w.,, przybyło tylko JrilbaBSt osóib. 
Przyczyną .nteudonia sóę wieou ‘by o cnrao, ale aa- 
powu® taikiże zle przygotowanie organiisr.cyjne i  egi- 
tacyjne wiecu. Do zebranych pwemdivif :w . Nen- 
bauer, zarpowiadiając, że wiiec zwołany (będzie rur «d- 
po wiedniejazych warun.kach.

T e l e g r a m y .

M i  l « M )  w O n i
SPRAWA KONFERENCJI RZECZO­

ZNAWCÓW.
Wiedeń, 14 lutego. (PAT.). — „Neue 

Freie Presse” donosi z Paryża: Ambasador 
francuski w Londynie otrzymał polecenie 
przedstawienia w angielskim urzędzie spr. 
zagr. zapatrywania rządu paryskiego na 
konferencję rzeczoznawców. Francja zga­
dza Hę w myśl porozumienia w Cannes na 
propozycję angielską, wolałaby jednakże, 
aby konferencja odbyła się w Paryżu, a nie 
w Londynie, jak to ostatnio zaproponowała 
Anglja. Francja wyraża dalej życzenie, 
ażeby do obrad zaproszono również Polskę 
i państwa Małej Ententy. Ambasador fran­
cuski w końcu zaznaczył, że Francja ocze­
kuj e^rychłej odpowiedzi na memorjał Poin- 
ca^ć‘go, ponieważ porozumienie co do kwe­
st ji, poruszonych przez Poincare’go musi 
nastąpić niezależnie od obrad rzeczoznaw­
ców.

R f t w i a V g i n i i M i t
OBRADY PODKOMISJI. 

Katowice, 14 lutego. (PAT.). Biuro 
Wolffa donosi z Genewy pod datą 13-go 
b. m.: Niemieccy i polscy przewodniczący 
poszczególnych podkomisji rozpoczęli dzi­
siaj obrady, a mianowicie: ■

11 podkomisja ochrony mniejszości na­
rodowych — ze strony niemieckiej b. pods, 
stanu Lewald, ze strony polskiej dr. Was- 
serberger. 12 podkomisja (międzypaństwo­
wa organizacja) z ifiemieckiej strony b. mi­
nister Sirrfons, z polskiej strony dr. Prą- 
dzyński. 7 podkomisja (związki robotników 
i pracodawców) z niemieckiej strony ,dyr.

ministerjalny Fitzler, z polskiej stfony inż. 
Sokal.

Ostatnia podkomisja powoła prawdo­
podobnie w najbliższych dniach do współ­
pracy przedstawicieli niemieckich i pol­
skich związków zawodowych.

Rud robolnicz].
, l  m  p a r t i i .

^FosSedBemre WydTfeła Zaframlwraiego.
Posiedzenie Wydteiału 'Zagranicznego zo­
staje przeniesione z godeimy 5-ej na godz. 
6-a, dziś, w środę, 15 b. m. w lokailu Z. P.
R  S - . -Posiedzenie komisji dla projektu am-
tofłiounji Gailieji Wseliadnlej. O godzinie 4-ej 
rówyuiież w lokalu Z P. P. S. odbędzie się 
posiedizenie komjs ji dla projdktu' autonio- 
niji•Galicji Wschodniej.

Odwołanie. W środę dn. 15 b. m. o g. 
7 posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot­
niczego nie odbędzie się.

O dczyt na Śródmieścia. W  czwartek 
dn. 16 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy 
Śródmiejskiej (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się odczyt tow. Adama Szczypiorskie­
go na t. „Bezrobocie". ^

O dczyt na dzielnicy Jerozolimskiej. W  
czwartek dn. 16 b. m. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się odczyt 
tow. Jana Kwapińskiego n, t. „Klasa robot­
nicza w walce z reakcją".

Egsekufywa OKU. W śroidę <to. 15 b. m, ® g. 6 
w lotahi OKiR. (Al. Jowwftnskie 6) odhędre si« 
posdedeenie egaelurtyw.y OKIR.

Dzielnicą Jorozolimska. (W śra lę  tła. 15 b. m.
o gffebs. 7 w tolaaiu dmeitadc-Jr -(Chłodna 41) odibędtoi* 
się  posfedfceuie WydjŁiftlu kulSanstoo-ećwiatcweso.

Z ic ie  r B s p a d a r i u .
Notowania giełdy warszawskiej. 

Doi. (9t. Zjedli. 8430—3400.
■Franki belgijskie 286.50.
Maria u ten iiecke 17,15.
Londyn 15100—15400.
Paryż 302— 299.

Im m ijitw i I ta l i i*  S itia u ijia .
3 . ' 13

Teatr 9 9
(ul. Karowa obok 

hot. Bristol)

.O g r ó d  m S o d o ś c i^

M  » M o m e d i a “  a | .  la s ia  3

, ^ R o z t w ó r  P y t l a ”

M  „ H o w e ś c f  M M ]  5.
„ N o c  w  P a r y ź u “ (IrJI gp SZ5̂ )

Teatry clobrze ogrzane. Pocz. 8 wiecz.
Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9, do godz.

5 po pot.— wieczoiem od 6 w kasach teatrów.

Kronika.
Śniier< amerykańskiego lekarza. Kapiftąn Jcha

B. Vcbr, wicedyrektor Ain©rytlsaiós8óego Cyarwofae- 
g i  Krzj-ća rw Polsce, zwarł vr iWarazarwie w e wto- 
reik rano <3ła. 14 lutego b. r. Kapitela Voor saraaił 
się  tyfusom w  czssio -podróży limgpc-lo-yjin-ej w rejo­
nie Baran-owLcz oliota traech tygo-dlai temu, teas po 
powrocie do WarsBawy poaoeluiwtaJ nadal praea kil­
ka dm na swojam atanowietoi do czasu, gdy cŁo- 
reOb® ptowahnae się  roBwiin^’a.

Kapiitan V ow  byt dakte-rem medycyny i  widbttoie 
preoowa! e  górą trzy lata w  jzuropte. Od styciaia  
1019 r. do marca 1020 sńużył w Seatb®, w  tym to 
casote przybyli do M ric i. Dr. Vcar łnisno diugo- 
trum ej f wyb- tooj procy społecznej, -by} onlodym 
citawieddem (miał sateiw iie la/t 301), był jutetylko 
tabteny i powwżauy .przez swych ameryk -hakich ko­
legów, łeoz nówłiteż zdidbył sobie gtQstxzki WfrnneJr 
PcWaów. Dr. V ow  poacstewil w  Ameryoe rodzi­
ców i dwóch braci.

(PKTOłotpodobTiie pogrzeb adlbędzie się  w  cawar- 
11 teEs, po rr.ibcżetkAwće zatabnean ra kaplicy arspitaJa 

św. Stamiaława.

STAN POGODY.
(etodfUg durnych Państw. Instytutu MeteoroJcg,)

Temperatura najv-yisia 'wymoaila weaoraj w 
‘WtareBarmie +0,2«, najmtasna —d0.®l.

■Praiwdte'poidiobny przebieg pogody w  dniu dai- 
etejszym: Daitecy wtarost zschmunsetula i  temperatu­
ry, miejscami mg!'sto, -wif.try z  potodiaaa.5 patem  
ttachadii. '  |

Z Rady Miejskiej. -Pos'edaoti’i* pleoactie Ready 
ódbodEŚe sią  jutro o  gada. 7 wtecs. w  sali obrad 
Rady.

(a.) „Dzień akt»ra“. Mag:n te t  przysnął 50%
dtodbesiju brutto z  praedBtawied w teatrach miejskich 
w diartu 14 lutego r. b. ®a rzecz ^Dornu Aktora", 
stosownie do urnowy, sawartej między zarządem 
gł. Z w. A. S. P. # Związlkiem dyrelrtorów teatrów 
pofekich.

W  sprawie dashiy . M ra Skarbow a potfaffe eir
ntejtazem do 'wiadomości ogóta plahnt ków  nańnwy- 
OKijuiej clandmy państwowej, że iumcht?imjoine iprsc. 
łjfeigisórsit im. gt. ‘Warszawy 16 ikae pobarowych prayj- 
miUją jedynie tnadtawyczcjiną darninę państwowy  
prziypa dającą od ule ruch'sim-ości miejsikich, od świa­
dectw prKSHtyBlowy: h oraz od mtessikaó i  Wkafflihssn 
dfciwych } jpraemyslowycił. ©cwana od toiwwraystw 
ąpiftwezdiawczych, wolnych aajęó zawodowych, eet- 
mocbodów. etowitpjtćy i  dtorofcek w ton . być wpłaoo- 
n® wpraist do Kas Skarbowych (Rymarska 18, Wb 
Nowogrodzka 60). iKusa pzsy ul. R'Cmarekiej 12



/
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praypiMĘ!© wtplaty od piaitn Sików, sauniiescfcatyich 1 
ehrętes 1, 2, 3, 4, 5, 10, 12, 14, 15, 17, 18, 19, 24 
25 ii 28 kram, earp.lćrw p. p. Kasa* ztaś iprzn” ml. iNotwb- 
grotdtzfctej 60 przyjmuje "wjpfoty od ptetn'ikdw, zs- 
mieEfciiycfa iw cfoęęhi© 0, 7, 8, 9, 11, 18, 14, 20, 
21, 22 i 23 komisarfató-w p. p.

TJadiŁa pctóaje się dlo wiadomości. że rwtpfo.fr na 
diainćlię, usfcutecanten© 5 % długoterminową peżyics- 
ką państwową z  1920 r. lub Wihiitami z-gmruieziae!- 
ntć>, pa-zyjmioiwoin© będą jedyni© p n a ^  wyżej podana 
K asy Skarbowe.

Poczta lotnicza. Od 15 lutego iwanowionę zostn. 
jo  pmaesyłan;® ko respondenc i ipccatowej ssmototta- 
WK, oditot i przylot których odlbywafi s ię  będzie «*- 
dteemni e  o godz. 1 pp. W  GtemUym IJraędmi© Pocz­
tow ym  'A oreas'wa I to r0 3 1pxsn,det»c>j» kutnicca przyj­
mowana fest w oikteniku' Nr. 24 w  dm; poiwsziediai© 
od1 gedz. 8  ramo do 8 wieczoremi, w  sMedEiete i  św ię­
te od 9—ill  rano, pożyczam korespoindeiicia badana 
iw urzędzie do gods, 11 rano wysyłaną tbędzie tegoż 
date, ̂ nadana zaś p a  'tej godisiini© —  d n ia  masitęp-

Wiay na wyjazd do G dańska. MThistdir Spraw  
Wewn-ętranych rapcm'ctimd! uirEędy, wystawiając© 
pfstziporty zagireiniteini* d'o ludŁtelemią w izy na  p ra­
w o wieJoknctaiego w  ciągu 8  m iesięcy wwjaztdu a 
Poltsfci do  Gd'ansika i  z pow rotem  tym^ sta le  iramtesz- 
kującyin w  Polsce caidBoK'emoom, k tórzy  po d  wtaglę- 
d'em poPitycznyim n ie  budzą żadmyioh wątpiiiwożoŁ 
W iza t e t e  płacona będzie w  wyBotości', odpawiałćte- 
jącej sum ie,, jsfcą nsfeżrftaby' śoiag|iąć priz-y 5-krot- 
nem  kafedbrazowcim aeawiciiwm na  prasetkraorriEiiie 
granicy  w  obie strony, czyli wynioslć będtóe 20.000 
msinak.

Związek oficerów iwzorwr, W  uibtegte nfocte:©- 
Ię odlbyto s ię  w  Domu O ficera FWIsflriega, p rzy  u- 
dziiął© praeszllo tazystu osób, oebranie orgr-miŁacyj- 
n o  Związku cifcerów  rezerw y. Zebranie zagai! i  po 
©broróu pireayrij'L’nn zwefenciwa! m y l  lisoaeję Z wiąz- 
Łw. jego oele i  program, .p. PiężowSkL*

IWctbec Jstnienia Stew. Oficerów, aw otóooych ze 
s’luzlby czynnej, w  gla'adl istóręgo wchoduą oficero­
w ie  emeryci, weterani, ińwaMdfei? i of. rezerwy, 
wywlązaila s ię  długa i  ożywiom® diystoaeja na temat; 
czy "icbec ietaieinia rożnoiredt cścd cefiów i  Sdlej prze- 
■wódeich pcssezegóinęich tych gru/p d'eetrsLfch, a  o  
fioerów rezerwy w  GBczególnPścć, jeat koniiecane u- 
łworaenao oddzrtelteigo awiązkw, zńożcmego « samy. h 
ctfibonńw rezerwy. P o dlj^ikasji, w  fetó-ej między in­
nemu1 zabierali glos gen. Lstoor; lept. Wro cfc\ Le- 
wcnyifeikJ, berawzględną ■wiiękiszcśerą grosów, bo tyl­
ko piraeciiw 28, peetr.mcwrón© cccg.rnizowrń Związek 
oficerów! rezerwy, skupiający w-'^ysi’ik'iclh oficerów 
rezerwy w /catej Rseczyipfcstpcfi'tej. Wybrany zestal 
Komitet orgtririV.ccyjny, który o,pracuje statui, na 
podstawi© jklórego dcp'ero 'wyfacamy zostawi© Za- 
łtaądi Cemitraiiny. Do komitetu wesziUii tepŚianwwie; 
Leszczyński, Kamiński, Wronciki, Kantor - Mimiki, 
PliąjtfcbuEda.’, .©raz jo ro n a rtcy : Caaipifekil,' Oromslka,

«Jr. Kspuśei&kii, PiańeiwsW, Sawicki f  Sysafec*. Se-
knataujat Zwiąinleu czymny Jest naira&ie w Domu Ofi­
cera  PaLikiego (Sacipetna 3), tam  leż należy przesy­
łać wszelką 'korespondencją, 'jdk rów nież 'udaielan© 
są  ii form acje i jprzyjmowame zapisy. Gudzimy urzę­
dowe od 5 —6  pp.

Na zebrani© nodieatianio lc:lca  dlepeisz z żyraeinidmi 
d la  now'opowstaj'aoego Związlcu, Jak rów nież p rzy ­
by ła  dieiegacja oficerów reaerw y a  Brześcia.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A .
Z PttlsSdege To-w. K rajcm awraego. Dwś n a  po-

stedzeiniu T<w. będai© nnówiF p rs f . J . Lotfi „O tw o­
rzeniu s ię  państwa ma podstaw ach mairodawiofciio- 
w yah“ . PócfcąSók pceifedzeaiiia © godfc. 8  wiieez. .pumik- 
tiwniiie.

Wiera<*ry airtyptyoztie. W  piąiteik d®. 17 odbędza©
się  d rug i z iwćeczoi-ów artyteycnnych, mradzBnycto 
przez i połączeń© zw iązki IŁfertadkiie i arlystyciznie. 
ilaimiteresoiwanie, ynkl© wzbudtoi! pianwBBy wdleca&r, 
pozw ala ń M  nadzćejft że  w  p ią tek  zgiramiadzi się 
w i-salcmach Pokilciego Khilbu 'Airtyatyianiegp cafa ©li­
ta  literacka i artystyczna poteka, oraz lirapi przed­
stawiciele św ista cuidzoziiamsikiieigo. {Początek iwćleezo- 
ru  pumktuiji.mie o geda. 9. Zapiw-aemła imiiet .no wy­
daje  se to e te ifs i Zw. Zaw. L iteratów  iPoMeich oo- 
dEiiemii© m iędży 5 a  6  tą.

S «« t liloracki lod.będz.'© s ię  w  Khiibi© Artyistycat-
nym daiś. "W (programie: śpiew ,p. .Reginy Luibice- 
Jsiaiękletj i  akciiBi'painjaaitaat Miry ilVei-estseziypakieli.
WYPADKI.

Czyj samochód? iW ^dadni© drsew a przy. ul.
Dzikipji G2 znałea anio saimcthód osobowy n r. 1209, 
W łaściciel sasmjcchodu mfewfiiadioiiay.

ŻmiobójBtw©. W  tych dlniadh w  okcftLcaelh. Kuitna 
m ełeziono bw efei k c b  ©ty tot csko.e 50. O ględżl y  
złswiniębrzue w^iyicaaafy. że loobieta ta  zm arła od nura­
mi. Eifospcayiltuirst śledcza pnsy Jcamemfz'e 'policji poiw. 
kufbnowsfciego, stwaeridziwezy osObLstość „zmairzlJię- 
tey‘ ikcbieify. iw id te  podejirzieoia. że aosfafa cn a  za- 
dutsziona -pr.es nutfżccOo, który byi cd  niejj amaraniie 
młodszy. W zięto go w 'kiżi: żo\\© py tan ia  i  przyamal 
się do zemoridiawmiia żony, co uczyni! m llacm o a 
powodiu zaadtrościi.

Napad baudyck '. W  Włocteiwiku p rzy  uOiicy (Pio-
1 carskiej zimtesJciiwiała Ja ld aa  Hasiewiiia, o  k tórej 
auna gfc-sla-, żo .posiada dużo pieniędzy. Onegdaj 
a iscaoireTOi d© tej mteszksmia zapuiltat toteś do  drzwi, 
jświsdcaaijąc, ż© pTzywhiodtai z Katem, Po ctwraraefiiu 
irawii wkroczy.© dw óch bunidyiów aaimaakowamyioh 
i ui jbi-ojicmych i  zhiądali w ydania etobla iptemiwlEy. 
Ited tero rem  wjułtóa Hasrtewicz posiadane 80 tyelę. 
y moreat, bc.udywi jedasik ściągo ęlij jej z pallców 
twa pterśeionki i  doipiieiro w tedy apuściiii naiiesizikat- 
i©. Zarządzony pościg ża-dimego rezwltato ma© dat. ■

Ujęcie fałszywego kentro lera . iWyraytewsziy w
gczetach i w' reżk iz ie  dztenuym ikomeadirnla poii- 
cji o grasującym  fal'ssywym ikamtroterz©, podającym 
ąią za ikcsatirisieira cflacysy, aturaziy iprEtodówiijllk 14-go 
knnfewrj.itu Alefesander iMtehctowiiicz zapamiętali ao- 
blc jego lyeopiB i eto  ‘wcaorcjj rana , iprzacbarfoąc ul. 
V Iteńsfc.j. iróg Komapaiakłej, asawafcyą mężcsyauę, 
kóreigo r.w upte zgridż 4 się  a  pcd tl ym w  gazietóch 
i w loakiaate. Oriprowadtootay dó  '14 Ikomisaujatn m- 
Łr/.ymany podał s ię  aa uM’eczyislawia KI uczyń-ici ego 
JWiSafebi 31), b . arżędlciika urzędiu walfci z  Ik b u ą  
' 4pebuixfev otoecma© 'bez a 'jęc ia . Pirey K kiczyńskm  
fciElea'crao 2 la' eaywe 'tegityamicj© slkcyay. K. dalto- 
n a l Te.wiziji w  Sklepie spożywczym Cha: WoiuzLisitarw- 
Blciej (Bruków® 29), gdzie dkradl 3.000 iiak., w* ka-

■wflanni Mosdaa Zenem ruda (Brutoow® 29), w  sSrte- 
dtete wyrcibów .ityiomowyich Geoeto Cugllóra (Stalo­
w a 49) i  w kulili u innych stklapadh. Fui.isaeiraa 03.1- 
dzomo w  anesizole przy urzędzie śledczymi.

Skarb w  dwuczea. Offiicjalsita toiw, handloiwo- 
praamysloiwegó <p. f; „ P o łte r  * (Bedheińa 4) G rze- 
ibuia (Wiilicaa 50), będąc z transportem  towKirn w 
Stofbcath, zoislt.al zaicaepi'oiny ipreez m.tej. iktego Gold- 
■berga z Baranowicz, który  .prosi* 'Grzebułę o  -pinza- 
w iezianie dó W arszaw y p acżk \ aawfiera.ijaeei 560 rK  
w  atoci© i 10 rb . w srebrag, dSa w ręczania je j w  ję­
drnym z ksmtąrów baiakierfellfl'ch, celom wymifciny cm 
m ark i jfcflslcSe. Przyjiochiavvavy do W arszawy Grze- 
bu'lia piaolki n te  dictręczyi do kamtorui, lecz isScryf ją  
w  ziemi! w, dyńej diOLiicace z kw iatem . N. s tąp n ie  G. 
■wyniósł dtootókę do sąsiadfki, ców feitea jas jej, i© 
w  miesnkrjniiu jsgo jest zbyt acpętw, wobec .twego 
k w iat m eże się asepanć. Po  upyw i®  lfc3ta* dn i pnzy- 
je ih c ł dlo W anszawy G oldberg z R iranow icz a do- 
w iędżtewszy się, że  Graeibuilh oemr.ejj ipwcżSm n te  do­
ręczy.1, zaiwkdlomił pcliicję. Gdy sąi-a.iadikia dawiedlBi®- 
h  się © rew izji w  m ieszkaniu Graiibulii, k ló ra  mnie 
dafe żadnego wyniku, wówczais zdżżwiitotna pnsy- 
niesicinymi prze® Gnacfbułę kw iatem , -wiezwaba dnagą 
sąsiadkę i  w yjęte z tóemś w danfeaoa wispommiany 
wyżej ifkarb i  o  p aw  (fenem Bawtedcimila podifcję. 
Grzietbulę, w raz z© sTKaibsim, śki-einov>i2iiió do podpro­
k u ra to ra  sądu  okręgow-egia

H s ^ d o w .
Wżnowiony proces t. zw. hr. Łubieńskiego 

(Zaw idaw skiegn).
-Po otw arciu rozpraw  z gotfoiitcnem opóźnresitem, 

sppwodowanem mewbccnośaią obrońcy, udzteśii 
praewodniicząey pik. dr. D d .ico  glasu  cskairżyciielio- 
wi, Prokatrator mńr. Jeincffleiwaki w dłuższym wywo­
dź© 'iiiziaBUidtiiiai aikt oskarżenia. iPodsądiny je s t pit>- 
.twtypeim m egalom ana 4. jak się  zinaiwiaa, wyczaił, nn- 
leży do g a tecku  potołogicauych oszuslów, Srod-awi- 
sko k o l ©rów, aatysiów, foisiziywych ia ią ż ą t ii p ro ­
sty tu tek  apowodOwiaf© wybuch drzem iących w  nim  
slkloumioóra: do p ija tyk  i  hull&l ek , temiu też przypisać 
należy, żo sięgnął ipe-iną garścią fd» kasy paiństwo- 
'vej,, eJby tow'. irzyotwui dostarczyć środków  do  z»- 
epokojiemia sachciainek. Pod&ąrimeznu- girotzi suiroiwa 
kara  z  oataiwy sierpniow ej. Być może, że> wyrók, 
który  zapadni©, będaje zbyit srogiun. S%d będziile min! 
jedmc-Ik speaóbncść na d r o ’tae .ptórediweij zasKceówać 
okoKieamośoi tegodzącei, kłćr© paxukuniait’OT' w  tem  u- 
pairuj©. i e  pocLsą- iny je s t w  rnxxiioo'emym w teku, 
lać wo utegal' wipiywoim. oraz, że salcoda aoslula- w  
Biipetirncśei wyrównana.

Obrońca dr. U c frnokl-Os'irowelki przaciwistewiil 
eię atotoiwii cakarżeinia. . Z ipostępem. to ilu iry  biicży 
rówmoleglym torom potrzelba w iechy , „Pianiem' e t 
Cincemses' w cM i Rzymiiunte do sw o oh Neronów, 
Jeżeli; mówca dbawiia s ię  w yroku suirowego, to  tyl­
ko dlatego, że proces wr ftoczioino w praeiledl iu 
aniesic-inia ustawy sier.pnćoiwej .wmaai a  je j drakoń­
ską scjmkiciją.

Na zaiardżi© usterwy s'wpmiiiaw'e'j. usteiwy z dlrtóa 
118.111 10(21 r. d la  .uirzędi dków i Jocdfellrsai lca.nnego 
iwykozuję obrońca, ż© podsądny Zajwidówski "winien 
w obec w ynagrodzenia sakody pirasd; wdrożeliiiem 
śl-eKizlwa ziosŁć zwpetaię amaierwiimirioiny i jako z’o'tjf 
poni'osit dla przekncczeinite przepaści' m iędzy swinkcją 
siieiipuiiawą i  faktyczną beżkainffością Zawidowislldie- 
go, iwmoai n a  zr/stosował ii© ant. 63® k. li. i  ukaran ie  
podteądinego ■ ty lko za ndirdlb'lstwo służbowe, bm  
sakfcdy diku sfc tebu państw a. Końcay eipełem, ab 'i siQ- 
dizieiwu© uzaiaii ló -m  esięcanię więzienie, m  dostatecz­

na  t e r ę  m  fcilika godziła iKtechy i  n ie  przed&użylB
cierpień  m-liodociiainego. Irtóry syd .pTaesirfo rodcu aa- 
sypia i buida: się z wizją piliutomu egzetk'ucyjmego.

Po neipfiliicie iproilcuiratora i  krótk iej cdipawieidzi 
obrońcy, przewodniczący pik. dn% Da) iec z  paw ie- 
diaiisfl! ógfciszieiffii© w yroku ba  dzćś mia godlz. 10-tą.

O domy Zamoyskich.
.Dowtedtajemy się. że  w gScśraaj sp raw ie  sjpad- 

fcclbteroów A ndrzeja hr. Zcmioysiktego przeciwSso 
§k®RbowiL państw a pofeikiegc,, o zw rot z'.g-dbfcmrioh 
przez ttasjBn. domów przy Nowym Świeci©, aaJaoń- 
czomej. jak  wiadiam©, oddńttenican powództwa—po­
daną ziostate przez obrońców sitrony prz cgrunej 
skarga kssdiciyijiua dlo Sądiu- Najwyższega.

T eatr  i M uzyka.
T eatr W ielki. DzSIś .jFam T.wardioiwsiki'“. ju tro  

opera Żeteńdk ego „Go'pllaaial“ .
T eatr Roznteit''sci. iDzrilś „Wiienna kioetliiain''lca“ . 

IW godizii) taich papó  udiaiowydi ódlbylla s ię  próba' ge­
n e ra l ia  3-oiktowej komiedjfi Gustaiwa Beyfl'ima p . t. 
„K obieta bez pi^eiszlożol1*, której -pireimjeria je s t ju­
tro . .

Toe.tr Praski. Daiś i  codziennie „Tell, które po 
b iją  p o  •twarzy"'. 4

" Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i  ju tro  po raa 
nslaitinr „Ksrykctary14 KisiieleiwsCdiegia.

Teańr Reduta. D z ś  o g. 4j{, pp. ,.Gziupuirek“ 
B. H e r t* .  wiiecotM'em 2-gi© iprae ist. papuilaffl:©^ z cy­
k lu  przeglądu irepertur.nowego’ po  canaicih Mliż. — 
„W  m'aiyim domikrf’ T, RiittaeTO.

T ea tr Muska. Dziś i ju tro  „Ogród mltedlości".
T eatr Nowości. Dziś i  jutr© .N oe w 'Puiryżu^.
T ea tr Mały. Dziś i  oodcaleininie „Caraty ilmteires".
T eatr W odewil. Dziś iw diaJszym oiągu opeirtelka 

Steina. .JFawwryt".
T eatr D ramatyczny. Dzaś i  idtoi następnych „Sy­

te" ' G. Ziapofekiej.
T eatr IN ^ k i. Dzalś „^oll.’.iarz królow ej Madiaga- 

Bkanu ‘.
Teatr Powszechny. Dziś .jP.ozbójjoicy" esy® „Ro­

dzima Nihaunpirait;'’'4.
Tomb >!a - bal ruask0wy artystów teatrów miej­

skich oibędtsi© się  w niadcfnodżąiaą sab a tę  o g. 12-ej 
w- mocy w  salach łecńru W'iiei’to’Kgo i  Rodtutawych. 
Pozositate Iciżie nabyw ać m ożna w kasi© t e  ir u  im. 
Boguslawslkiego (gmc.ch teotma Wie-'kicgo) od 4-^6, 
toitety wejścia w© wmysitikich kasach teańrów antej- 
6klełi.

Pie-śrn rosyfskte. F irm a fwyitewini:azia Leutoa I<M-
kowukiiego (Mi.-jpsza-llkowwka 11©) p:-zys,tąpi) a  dio dtiw*_ 
teu całego saeregu póctS :i iros>j.okiioh kcimpo&yteów. 
W śród tych a r^ d a ie t  ukażą s i ę ;  , M~todijia“ -Ruhio- 
SBlejn®, „Pia&ni wsch'odiute" IR’imsfe'ego - KwrsrJkp- 
wai, oraz k ilka nafplęlaniiiejHBych śpiówów  R rdnna- 
niuio-wia. Tekgty pofflki© tych wycliawinściliw opraoawu- 
ję  p, Jarosław  Iwasafciewica.

POKWITOWANIA 
Na C entr. Fundusz Wyborczy.

Mteżewrlki w Ryrpćioi© mik. 250.
Praoowmieif 'ieaitru „iNiieitoiperz"‘ mik. 2000.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.
PracowMicy d ru to irn i „Rubainifca ^  % od' za­

robku mik. 4.185.
Różycki mk. 300.

* Na Sauatorjum w  Rudce.
*' !W piątą rocznicę śmierci b. p. GriaegoiraBi Aw- 

rwtóma sidiaida syn mkc 2^00.
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T y g o d n io w e  p ism o  s o c j a l i s t y c z n e

W c h o d z i  p o d  i - e d a k c j ą i  
J .  N i;  B o r s k i e g o ,  K . t x r . s t i i ’i s k i e & o ,  f .  G a s z y ń s k i e g o ,  T .  H o ł ó w k i ,  

M .  I b i e d i t i a J l c c - w s k i e g o ,  S I *  P o s n e r a  i Z . Z a r e a i t o y .
U k a z a ł  s i ?  N r .  ®  i  z a w i e r a :

I g n a c y  D a s z y ń s k i .  W sprawie założenia jednej, jedynej Miądzygarodówki Socjalistycznej (ciąg 
dalszy listu) IW. ń a r t i c k i .  Ministerstwo Sztuki i Kultury w niebezpieczeństwie. S t e f a n  L u x e m ­
b u r g .  Problem mieszkaniowy. O t to .. B a u e r .  „Nowy kurs” w Rosji Sowlecklaj (dokończenie), 
S t a n i s ł a w  F c s - .e o .  Esmein w polskiej szacie. S . P . Notatki bibljograficzne. S . P . Kronika 
Pracy. D r . A d a m  R tO lier, członek Rady m. Krakowa. List z Krakowa. T . R - tc z .  Przegląd po 

lity ki zagranicznej. Lisi do Redakcji. Sprostowanie.
W terurki p r e n u m e r a t y  od 1 stycznia r. b. M ies'ecznie w krjtju z przesyłką 150 mk. 

Kwartalnie 4CO rrk., 7?gtEnicą podwójnie; w Pm eryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze 
00 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

F ł « . ł L c j o  i A .  n iir .i& tr a c ja t  U a r « z a w a ,  U a i e c k a  7 ,  t e l .  2 3 0 - 4 4 .  Konto czekowe Nr. 534 
F dministracja czynna co d z ie n o d  H - 4 p p .  Redaktor p r z y j m u j e  w sobotą 1 — 3  pp.
P.H. Numer okazowy „Irybuny1* wysyła się po nadesłaniu adresu.

precz z taV ą!
ubierać się  można elegancko I m odnie 

tylko w pierwszorzędnej pracowni

S'ivt I KUSH* i  a sa i i i  tli.
N o w o l ip ie  3 0  m . 3  w bramie II piętro. 

Proszą się przekgnać

„Źródło Polsk ie".
Jan  Grodzieński i S-ka. •

o b e c n ie  m ie ś c i  s i ę :  
u l .  Z ł c t j  i‘i r »  f ś 4 .  t a l .  2 3 1 * 8 5

T o w a r y  I s o l o n J a S n e ,  mąka, kasze, 
m ydlarskie, 
f i i e o z i o  na beczki,
B i n a r y ,  o l e j © ,  j y w o i d s t l © .  

Wysyłka własnemt platformami, koleją 
i za zaliczeniem.

D r .  m e d .  D U 3 B 0 W I C  5
b. lekarz klinik wiedeńskich  

W s p ń t n a  Sli ,  tel. 141-05. Chor. 
w ener., skóry I kosmetyka do 10

rano i 5l/a — i. J

itilSltmit iiMtont.

memiki
ścionki. daje na raty. Przyimuje 
reperacje tanio, dobóze. Zegar­
mistrz, Gutmacher, Sm ocza 21, 
róg Dzielnej.

PC n ić  artystycznie korty-welny 
LŁ tUJC sukna-jedwabie-dywąny. 
Chmielna 92— 14.

ffirn ittl’H marynarkowe ód 10 
iiu tlliu  |  tysiecy.jesionkl, kurtki 
sportowe, ubrania sportowe, wielki 
wybór, uszycie garnituru I0JO0, 
palta" lO.OOn. Hurt 'detal. Slpowski 
i S-ka, Chmielna 49, m. 5, ielef. 
242-93.

5tń  iwarn!? doskonały  p o rtre t 
ill illc!ca 1 fotografi i  bZjed- 

aoczeni  pórtr©«iśoi“ Złota 16.

r tr n u fn n il Instrumenty muzy- 
IM iiUuiif  ,czne w wielkim wy­
borze or#t płyty najnowszych na- 
giań poleca po cenaclt najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

!aB [Eiil ZDIZ01E. KOI-!
sklepom  poleca  

, najtaniej „Spółka 
Zórawia 40. le le fe nSwojska”

251-96.

■ 5 5 2 5  rHliCf-łl wełniane l do 
lu ^ j t l l i  n o s a  poleca  

„Spółka Swojska” Zórawia 40.

piisaiEii
poleca „Spółka Swojska” Zóra­
wia 40.

k iIF T ł papier, ołówki 
r.HlLI I, stalówki, atra­

ment. piśm ienne pA eca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.__________

i i lt lS M iO M iir
guziki, galanłerja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska" 
Zórawia 40.

bruljony. atramenty,  
Ł-II cłówkU obsadki ,  pape- 

terje poleca najtaniej  f ldam Klim­
kiewicz. Marszałkowska 154.

H m tS  handlowe półroczne m ie- 
Hu n szane Sekulowtcza. in­
formacje, zapisy Zórawia 42.

winne pamiętać o  przy- 
sypnę dla dzieci Puder 

„Dzidzi". Apteki, składy. Apteka 
A. G ąseckiego w Warszawie.

fll'n lirv binokle, prezerwatywy, 
UilUid! V, noże Gilette słaniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

W r stary, gazety, księgi bu­
cha Iteryjne. kopjały ku­

puje- Chmielna 47A—9.

jUyłt. zgrane połam ane kupuje 
ri?IJ  lub zamieniam na nowe. 
Place najwyższą cene- Przyjmuje 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum , Bielańska t.

łVTY gr«mc>fonow e najnowsze
f Ł i i I nagrania, płyty patefuno- 
we ro leca  Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154.

85) M O  ^ ' ’'S S .r a .
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym  
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 8 5 - 4 ,  
do 10 rano od 4 —8.

ęilUDC najm odniejsze: balowe, 
tfUil (lL wizytowe, ślubne i inne, 
w wielkim wyborze oraz wyprze­
daż mniej modnych od 3.000 mk. 
Różne okrycia, kostjumy, kołnie­
rze, n.ufid najtaniej w Magazynie 
Br. Unktewicz, Hoża 54—2, telef. 
121-71.

im  S1T0H1E Przeróbka sta­
rych ząbów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. S e­
natorska 28. Przy laboratorjum  
qabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

D r .  I. W a p i ń s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórnje i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tel. I-4J.

Ilesiaktor aaczclay flr. Feliks Perl Eed. e^newiedzialBy Jerzy de Nisan, Odbito w druk. „Robotnika*4, Warecka 7. W y d a w c a :  R ad u  N aea. P  P. 8 ,

\


